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Niech żyje

S i e j a i i z a !
C e n y  o g ło s z e ń  x

PROLŁTARJUSZS WSZYSTKICH KRAJÓW ŁflCZClC SIĘ, J

.2  w tek śc ie  (p rzed  krop.)  25 groszy 
g  Nekro log i  10
n  zwycza jne  15
q  d ro b n e  za  j e d e ń  wyraz 10

Ceny o g ło sz eń  na leży  ro zu m ieć  
q  za wiersz  w ysokośc i  i  m il im e tra

D!a p o szu k u jący ch  p racy  501 rab a tu  
O g ło sz e n ia  w Nsniedzle ln .  o  25$ drożej 
Fan tazy jn e  i t a b e le  (b i lanse)  50$ ..

O g łoszen ia  p rzy ję te  po  z am k n ięc iu  
A dm in is trac j i  o  10$ drożej .

Za te rm inow y d ru k  o g ło szeń  fldmi- 
/ n is t rac ja  n ie  o d p o w ia d a .

Re«Ul<cja przyjmuje interesentów od 1 — 2 po pot. Za zwrot rękopisów redakcja nie odpowiada. Telefon Redakcji 176-70, Admin. 120-13.

P edskcja  i Administracja: Warecka 7 łio n to  czek ow e P. K. O. Nr. 175 Numer pojedynczy 15 groszy.
A d m in is t r a c ja  c z y n n a  od  © do  5«ej b e z  p r z e r w y . K a s a  c z y n n a  o d  ii do 2 . R a c h u n k i  p ła tn e  w  ś r o d y .

Towarzysze i Towarzyszki! Robotnicy i Robotnice!

ii mmmm n u  P .P .S .  „ B I  f p w
m

Na stronie 3-ej sprawozdanie z procesu krakowskiego.

13 Iipca w Warszawie.
W dn. 13 lipca, jako w dniu propagandy 

•ocjalistycznej, O. K. R. Warszawski organizu­
je o gadz. 11 rano w Cyrku (Ordynacka) 

WIELKIE ZEBRANIE ROBOTNICZE. 
Przeaiawiać będą tow. tow.: Ba. licki, Prausso-
wa, Jaworowski, Szczypiorski, Piłacki i Ziół­
kowski.

Karty wstępu wydają komitety dzielnico­
we i sekretarjat O. K. R.

Jednocześnie odbędą się wiece na po­
szczególnych dzielnicach (Nowe Brudno, Ma- 
rymont).

łrzydzieści lat od chwili po- 
J  Pierwszego N-ru „Robotnika", 

^ W n r W ę n e g o  w  tajnej drukarni w zapa­
dłym  gdzieś kącie Litwy. Przywiózł ten 
pierwszy numer do W arszawy jeden z za­
łożycieli i kierowników pisma —  Józef Pił 
sudski.

Jest to wielka nasza rocznica. „Ro­
botnik" szczyci się tem, że powstał w naj. 
straszliwszych warunkach niewoli, że w 
tych warunkach był potężnym orężem wal­
czącego o Socjalizm i Niepodległość prole­
tariatu polskiego, że był częścią niemałą 
wielkiego wyzwoleńczego dzieła P. P. S- 

Dziś z rozrzewnieniem wspominamy 
owe dni bohaterskie, kiedy partja, pokony­
wa jąc niezliczone trudności, łamiąc w  
krw aw ej męce żelazną obręcz niewolnicze­
go milczenia — rozrzucała po kraju N-rv 
„Robotnika

Przypominamy tę datę wszystkim  to­
warzyszom i towarzyszkom, aby żyw iej od­
czuli urok i wielkość te j tradycji, która nie- 
przerwanem pasmem łączy prace i walki
P. P. s.

Dziś działamy w  warunkach — jakże  
odmiennych od tych, w których w yszedł 1-y 
i wiele dalszych N-rów „Robotnika". A le  
istota dzieła naszego pozostała ta sama. 
Jest to walka o interesy ludu pracującego, 
walka z wszelkim wyzyskiem  i uciskiem, 
walka o pełne wyzwolenie, o Demokrację 
i Socjalizm!

. Towarzysze i towarzyszki!
Jutro  — w niedzielę — partja zwołu- 

| je Was na wiece, konferencja i zjazdy, po­
święcone przedewszystkiem  sprawie wzmo­
cnienia partji. Jutro  — organizujemy 
„Dzień propagandy na rzecz P. P. S  ".

W  dniu tym  nie zapominajcie, towa­
rzysze i towarzyszki, o trzydziestej rocz­
nicy „Robotnika". Niechże ta rocznica bę­
dzie zarazem propagandą na rzecz popiera­
nia „Robotnika“ przez najszersze masy u- 
świadomionych robotników.

W  1-ym N-rze ,,Robotnika“ redakcja 
pisała we wstępnem słowie:

„Towarzysze, oddając pismo do wasze­
go wyłącznie rozporządzenia, zwracamy 
się do wszystkich, komu sprawa robotnicza 
leży na sercu, z  gorącą prośbą o poparcie i 
współpracownictwo".

Przypominamy Wam te słowa, towa­
rzysze!

W yjaśniecie historyczne. Na l-v m  N .r z e  „R o­
b o tn ik a  widnieje  da ta :  c ze rw iec  1894 r F a k ty c z ­
nie jednak , /Robottiik" po jaw ił  się w  W arszaw ie  12 
iipca 1894 r. O m yłka  t łum aczy  się  tem, że to w  n a ­
si, rozpoczynając  d ruk ,  przypuszczali ,  że w  c z e r w ­
cu Nr, skończą  i dow iozą  do W arszaw y .  S ia ło  się  
jednak inaczej.  Później ,  dla uniknięcia  tak ich  om y­
łek, p ie rw szą  s tronicę  d ru k o w an o  zazwyczaj  na  sa_ 
mym końcu.

W e

Bezrobocie i Mędza.
, W wyborach do Kasy Chorych w Za­

głębiu Dąbrowskiem zdobyli komuniści 26 
ys. głosów, znacznie więcej, niż wszystkie 

!nn« stronnictwa razem wzięte. Prasa bur- 
PrzYpisała ten wynik wytężonej 

- komu™ tów  i podkreśliła niebez- 
cczeństwo, grożące stąd dla Państwa, 
-pomniała też, coprawda, o bezrobociu,

Wr Zagłąbiu' ale tylko półgęb- 
°.d niechcenia, nie wyciągając z tego 

adnycb wniosków ani wskazań.
u. 7 n':ew^^Pbwie komuniści rozwinęli 

zagłębiu agitację, wyborczą na skałę nie­

powszednią. Ale że agitacja ta dała im tak 
wielkie zwycięstwo, nie jest zasługą komu­
nistów i ich demagogji, lecz bezrobocia 
i nędzy, srożących się wśród tysiącznych 
mas robotniczych Zagłębia. Już to samo, 

i że akurat z Kasy Chorych ma promienio- 
; wać światło komunizmu, że właśnie Kasa 
| Chorych ma być kuźnią dyktatury proleta- 
■ rjatu , świadczy, że masy, głosując na listę 
i komunistyczną, nie wypowiadały się przez 
I to ani na rzecz komunizmu, ani natwet rzą- 
I dów komunistycznych w Kasie Chorych, 
i lecz dały wyraz swej rozpaczy i niedoli,

wyrosłej z  głodu i nędzy. A  rozpacz jest 
złym doradcą.

Położenie robotników Zagłębia jest 
istotnie straszne. Jest tam 24 tysiące robot 
ników, zupełnie pozbawionych pracy i po­
mocy, 35 tysięcy robotników w przemyśle 
górniczym pracuje 3 dni w tygodniu. 3 ty­
siące robotników z fabryk Kulczyńskiego 
w  Zawierciu i Sosnowcu już od lutego są 
zlckautowani. W  dwudziestu małych kopal­
niach, zatrudniających zgórą 6 tys. robot­
ników, od 4 miesięcy niema tuypłaf! Od 
stycznia przemysłowcy systematycznie o- 
brywają co miesiąc płace o kilka i kilkana­
ście procent, a jednocześnie przedłużają 
czas .pracy w soboty. Górnik, pracujący 3 
dni w tygodniu, zarabia, po potrąceniu ko­
mornego, 26 złotych miesięcznie!! I za te 
sumę mu:si on wyżywić siebie i rodzinę.

Czyż nie są to w strząsające cyfry ii fak­
ty?! Czy w obliczu tych cyfr i faktów jesz­
cze będziecie mieli odwagę, panowie z Chje- 
ny i Lewiatana. wytykać mniej uświadomio­
nym robotnikom brak odporności na oszu­
stwa i błagę komunistów?

Nietylko w Zagłębiu Dąbrowskiem bez­
robocie i nędza sieją spustoszenie fizyczne 
i moralne. Łódź i okręg łódzki, Radom, 
Białystok, ośrodki przemysłowe Poznań­
skiego i Pomorza, wreszcie Górny Śląsk— 
jeśli mówić tylko o części prowincji, najbar­
dziej dotkniętej kryzysem — mieszczą w 
swych muraeh dziesiątki tysięcy rodzin ro­
botniczych, pozbawionych pracy i chłeba, 
narażonych na coraz to  większy głód i cier­
pienia.

Na coraz większy głód i cierpienia. Za­
powiedział przecież prezes Lewiatana z try ­
buny sejmowej, że kryzys przemysłowy 
przeciągnie się jeszcze czas dłuższy. I po­
myśleć — co te bezrobotne i wygłodzone 
rzesze poczną ze sobą w najbliższych tygo­
dniach i miesiącach, gdy ci, co obowiązani 
są troszczyć się o ich los, nietylko tego nie 
czynią, ale przeciwnie, w yzyskują ciężką 
chwilę obecną do zapewnienia przyszłych 
korzyści przedsiębiorcom i kapitalistom. 
Jest to równie potworne, jak obdzieranie 
trupów, a jednak zuipełnie moralne^i patrjo- 
tyczne z punktu widzenia k api tal i stycznego.

Lewiatan, który ciągnął olbrzymie zys­
ki ze spadku marki, załatwia się z kryzysem 
w ten sposób, że wyrzuca1 robotników na 
bruk, zamyka fabryki lub ogranicza produk­
cję. Byle kryzys przetrwać, nie uszczupla­
jąc w niczem nagromadzonych w okresie 
inflacji bogactw. Mało tego, w chwili ooec- 
nej, tak ciężkiej dla robotników, knuje się 
zamachy na ich zdobycze społeczne, oczysz­
cza się grunt dla nowych, pogorszonych 
warunków pracy i płacy na przyszłość, gdy 
minie przesilenie. Lewiatan nie myśli o po­
większeniu wydajnością pracy droga u lep­
szeń technicznych, umiejętnej organizacji 
pracy i zaspokojenia malerjalnych i ku ltu ­
ralnych potrzeb robotnika (jedyne i ko­
nieczne warunki, prowadzące do tego ce­
lu!). lecz myśli wyłącznie o swych przysz­
łych zyskach, zdobywanych kosztem robot­
nika i konsumenta, ludności j państwa- My­

śli o  zniesieniu 8-gcdz. dnia pracy, obniża­
niu zarobków, pogorszeniu ustawodawstwa 
społecznego. Myśli i  działa w tym kierunku.

A  może tak działać i liczyć na powo­
dzenie, bo ma w rządzie orędownika i po ­
mocnika. P. Kiedrori zaleca przecież w o- 
kresie rosnącego bezrobocia również prze­
dłużanie czasu pracy. Jest to bezsprzecznie 
naigrawamie się z nędzy ludzkiej, alle jest 
też zimna, wyrachowana świadomość inte­
resów kapitału Słyszymy o  kupnach i sprze­
dażach but śląskich, o koncesjach dla kapi­
tału zagranicznego w przedsiębiorstwach 
państwowych, ale o programach gospodar­
czych, mających na względzie przyszłość 
przem ysłu polskiego, a więc w pierwszym  
rzędzie wytwórcy polskiego, głucho zupeł­
nie.

Sejm uchwalił ustawę o  zabezpieczeniu 
bezrobotnych, która żadnej istotnej pomocy 
im nie przyniesie,

I to jest właśnie najsm utniejsze w ca­
łej sprawie: wszystkie czynniki, powołane 
do zwalczania bezrobocia i Łagodzenia go, 
albo zupełnie obojętnie traktują tę klęskę 
społeczną, albo nawet wygrywają ją dla 
przyszłych korzyści. Prawie we wszystkich 
krajach przemysłowych jest bezrobocie, ale 
bodaj nigdzie niema takiej tępoty, gnuśno­
ści, mazgaistwa w stosunku do tej bolączki, 
co u nas. Kiedronie w rządzie, Chjeno- 
Piast, Pawłowscy i Langerowie w  Sejmie— 
oto istny sowiet krótkowldztwa i niedołę­
stwa, stro jący się w  togi budowniczych Pol­
ski! U trąca się bezrobotnym skromnie, gło­
dowe zapomogi, ale nie wywiera się żadne­
go nacisku na sfery przemysłowe, by nie 
zamykali fabryk i nie wyrzucali robotnikófw 
na bruk, nie zmusza się ich do obniżania 
cen towarów, nie dąży się do potanienia 
żywności, nie wykazuje się najmniejszej 
inicjatywy w kierunku uruchomienia poży­
tecznych robót, jak rap. budowa domów. Nic, 
tylko ciasny egoizm i sobkostwo, okraszone 
obłudnym frazesem patrjotycznym.

Ale klasa robotnicza nie chce marnieć 
z winy i dla przyjemności klas posiadają­
cych. W interesie własnym i państwa podej­
mie walkę o swe prawa do życia i lepszą
przyszłość. J. M. B

Przewodniczący i sekretarz okręgowej orga­
nizacji P. P. S. w Ciechanowie zostali are­

sztowani!

W Ciechanowie zostali aresztowani 
tow. tow. Raczyński, przewodniczący okrę­
gowego komitetu P. p. S.. oraz Baranowski, 
sekretarz okręgowego komitetu P. P. S., 
który jednocześnie jest sekretarzem Zw. 
zaw. rob. rolnych. Aresztowanie n a s tą p iło  
na polecenie sędziego śledczego za ,.podbu­
rzanie jednej części ludności p rzec iw k o  
drugie na zebraniu partyjnem". Za a re s z to ­
wanych zażądano po 3.000 złotych kaucji!!
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W  tej sprawie interwenjowali tow. po­
seł Kwapiński u p. woj. warszawskiego i 
tow. poseł M arek u p. ministra sprawiedli­
wości.

Charakterystyczne jest, że aresztowa­
nie towarzyszy naszych nastąpiło akurat 
przed 13 lipca, Dniem propagandy P. P. S.!

. i i w w i  * i jm

Panama żyrardowska
C H JEN O -PIA ST ODRACZA SPRAWĘ!!

Dnia 9 b. m. odbyły się dwa posiedze­
nia Komisji żyrardowskiej, a  wczoraj zno­
wu 2 posiedzenia.

Sześć godzin przemawiał po®. Do­
brzański (Zw, L -N .j. Jego zdanicim, wkła­
dy Rządu do Żyrardowa były pożyczką, 
a wobec tego nie podlegały waloryzacji 
przed uchwaleniem ustawy waloryzacyjnej 
w styczniu 1924 r. Jeżeli zatem min). K u­
charski zawarł umowę z Żyrardowem o 
zwrot 22 mil j ardów mk. w sierpniu 1923 r., 
zamiast włożony ch przez Skarb 47,5 mili jo 
nów mk. w łatach 1919 i 1920, to osiągnął 
wyższą kwotę, aniżeli po wejściu w życie 
ustawy waloryzacyjnej możnaby było osią­
gnąć.

Umówionej kwoty 448.000 fr. akcjona­
riusze żyrardbwscy nie mogli wpłacić, bo 
to  była kwota bardzo duża na owe czasy, 
dlatego minister musiał im umożliwić za­
ciągnięcie pożyczki na najdogodniejszych 
warunkach, t. zn. w  markach. P. Kucharski 
zwrócił się do P.K O., a dyrektor P.K.O. 
Żelechowski uważał umowę, zaw artą przez 
Kucharskiego i życzenie ministra za interes 
państwowy i pożyczki udziUił.

Była to grzeczność. Wobec tego mini­
ster był również zobowiązany do grzecznoś­
ci względem P.K.O. i zrobił ją przez to, że 
nie żądaj natychmiastowej wpłaty od Ży­
rardowa, tylko dopiero po 3 miesiącach. 
Gdyby tego nie uczynił, P.K.O. poniosłoby 
stratę. Robiąc tę umowę, p. Kucharski wie­
dział, że zostanie ministrem Skarbu i był 
pewien, że kurs marki utrzym a się. Zresztą 
wiemy z  oświadczenia przewodniczącego, 
że General. Prokurator ja ma wytoczyć pro­
ces akcjomarj uszom żyrardowskim o spłatę 
reszty należności. Proces można wygrać i 
Skarb nie poniesie szkody. Niepodobna wo­
bec tego oskarżać p. Kucharskiego, gdyż 
nie wiadomo, czy istnieje rzeczywista i zna­
czna szkoda, o której mówi referent pos. 
Moraczewski. Mówca dowodzi wreszcie 
niesłuszności wywodów Prokuratorji Gene­
ralnej, która tranzakcję Żyrardowa z P.K.O. 
nazywa fikcyjną, weksel — bezwailutowym 
i odmawia umowie charakteru pożyczki- 
Pos. D. twierdzi, że była to pożyczka gwa­
rancyjna, i zgłasza wniosek przejścia do 
porządku dziennego nad Wnioskami referen­
tów.

Pos. Anusz  charakteryzuje zarządcę 
państwowego Żyraddowa p. Śrzedlmckiego, 
z którym był w Żyrardowie w  1918 r., n a ­
zywając go umysłem twórczym i ,,starszym 
bratem" robotnika. Omawia stanowisko p. 
Kucharskiego, który stał po stronie akcjo- 
narjuszów, a nie po stronie Skarbu. Komisja 
powinna powziąć uchwałę, któraby dała 
naukę, że ministra trzeba postawić „na 
baczność" przed interesami Państwa.

Pos. Brodacki (Piast) stwierdza, że 
komisja nie wyjaśniła, czy pieniądze, dane 
przez Rząd na Żyrardów, były pożyczką,
czy n i e  a to jest rzecz decydująca. Pos.
Br. stawia wniosek, ażeby przeprowadzić 
dodatkowe dochodzenia co do powyższej 
sprawy w celu stwierdzenia, jakie użytecz­
ne wkłady porobiono w Żyrardowie i czy 
zgodnie z prawem przeznaczono czysty do­
chód na rachunek Żyrardowa-

Pos. Michalak (N PR.): P. Dobrzański 
przekonał mnie, ale w sensie odwrotnym. 
Śrzednicki odbudował fabrykę za bardzo ma­
łą kwotę. Przy najściślejszym rachunku 
Skarb Państwa zawsze będzie miał preten­
sje  do Żyrardowa, a nie odwrotnie.

) P. Kucharski; Zawarłem układ na 443 
j tys. fr. Gdybym go nie był załatwił, o trzy­

malibyśmy dziś w myśl dekretu Prezyden- 
l ta  Rzplitej, 10% pożyczki, t. j. 271000 fr. 

Sprawa była dla minie załatwiona z chwilą, 
kiedy 17.IX 1923 r. przyszło zawiadomie­
nie od P.K.O., że kwota umówiona zapisa­
na jest na rachunek Min. przemysłu i han­
dlu.

Precedensy udzielania pożyczek ze 
Skarbu Państw a były. Pan min. Jastrzęb­
ski udzielał pożyczek różnym kooperaty­
wom robotniczym i pożyczki te  nie zostały 
zwaloryzowane.

Pos. tow. Moraczewski odpowiada p'. 
Kucharskiemu, że pożyczki, udzielone koo­
peratywom robotniczym, wynikały z likwi­
dacji Puzapu, a powstały przy wykonywa­
niu przez kooperatywy poruczoniego im 
przez Rząd zadania aprowizacji znacznej 
części ludności. Niema; tu żadnej anallogji 
z Żyrardowem.

Dalej tow. Moraczewski odpowiada 
pos. Dobrzańskiemu. W edle orzeczenia Ge­
neralnej Prokuratorji, jedynie miarodajne­
go dla nas orzeczenia prawnego, wkłady 
w Żyrardów pcżyeżką nie były. Były to  wy­
datki, związane z zarządzaniem przee 
Państwo przedsiębiorstwem i powinny by­
ły być zwrócone wedle kodeksu cywilnego 
w pełnej ich wartości. P. Kucharski powi­
nien był znać działalność zarządu państw o­
wego fabryki żyrardowskiej.

Z domniemań p. Dobrzańskiego można 
wyciągnąć tylko wnioski odwrotne. Za to, 
że p. Kucharski robił grzeczności P-K.O., 
a  P.K.O. —- p. Kucharskiemu kosiztem Skar­
bu, należy pociągnąć do od powiedizfełności 
p. Kucharskiego. Jeżeli — jak p. Dobrzań­
ski twierdził — p, Kucharski był pewien, że 
marka się ustabilizowała (!!!), to dlaczego 
ustęp „na najdogodniejszych [dla dłużni­
ków) warunkach" tłumaczył, że to  znaczy— 
w markach. Z tego tłumaczenia wynika, że 
markę uważał za korzystną dla* dłużnika 
tylko, a mimo to odroczył Żyrardowowi 
spłatę mia 6 miesięcy.

Fakt, że G eneralna Prokurator ja  za­
mierza Żyrardowowi wytoczyć proces, nie 
może wpłynąć na nasz wyrok.

Bo jeżeli Gen. Prokurator ja proces 
wygra, będzie to dowodem, że były prawne 
powody do żądania więcej i że p. Kuchar­
ski zaniedbał swoje obowiązki ministra. 
A jeśli Ge ner. Prck. proces przegra, to tyl­
ko dlatego, że Sąd będzie uważał, że spra­
wę min. Kucharski już załatwił.

Więcej wierzę orzeczeniom Prokurato­
rji Generalnej, aniżeli wiadomościom praw­
niczym p. Dobrzańskiego.

Konkluduję, że Skarb Państw a przez 
p. Kucharskiego poniósł stra tę  i że w in te­
resie moralności publicznej leży, by p. Ku­
charski poniósł karę.

Za pierwszym wnioskiem p. Brodac- 
kiego (zbadać, czy wkłady Państw a były 
pożyczką) opowiedziało się dwuch posłów 
(piastowców). Pos. Brodacki zgłosił więc 
inny wniosek, aby zażądać pisma i m oty­
wów General. Prokuratorji co do zamierzo­
nego procesu. Za tym  wnioskiem, odracza­
jącym sprawą, głosował Chjeno-Piast (S 
głosów), przeciwko  7 głosom lewicy.

Oczywiście, Chjeno - Piastowi chodzi­
ło jedynie i wyłącznie o odroczenie sprawy 
na dłuższy czas, wobec tego, że stoimy już 
u progu ferji letnich!!

Mokotowem, zauważył, że motor szwanku­
je. Zniżył lot i wylądował. Wysiedliśmy 
wszyscy. Przygotowano inną maszynę, k tó­
rej motor pracował już bez zarzutu. Upły­
nęło z górą pół godziny, zanim zajęliśmy 
miejsca w nowej maszynie j ruszyliśmy w 
podróż, tym razem już bez przeszkód. 
Opóźnienie- było prawie godzinne, ale czu­
liśmy wdzięczność dla pilota, który wyka­
zał tyle dbałości o bezpieczeństwo lotu.

Trudno jest nadrobić godzinne opóź­
nienie podczas lotu, który wszystkiego trwa 
ok. 3 godzin i odbywa się z szybkością 120— 
140 kilometrów na wysokości 600 metrów 
nad poziomem. Ostrożny pilot pozostał n ie­
czuły na moje nawoływania o przyspiesze­
nie lotu. Płynęliśmy w  powietrzu so oko j- 
nie i równomiernie niad Wisłą do Modllina, 
później nad Mazowszem proskiem, niad je­
ziorami mazurski emi, przez Mai borg i 
Tczew do lotniska we W rzeszczu pod 
Gdańskiem. Pociąg do  Berlina już odszedł, 
trzeba było czekać prawie 6 godzin na na­
stępny, ale mimo to udało mi się przyje­
chać do Berlina o kilka godzin wcześniej, 
niż drogą na Zbąszyn.

W  drodze z Gdańska do granicy holen­
derskiej spędziłem na ziemi niemieckiej 
niewiele ponad jedną dobę i nie śmiałbym 
pisać o swoich wrażeniach z tego „pobytu"; 
chciałbym jednak stwierdzić kilka najbar­
dziej uderzających szczegółów.

Ostatni raz byłem w Niemczech przed 
dwoma laty, kiedy okres inflacyjny dopiero 
się zaczynał. Życie wówczas biło tętnem 
gorąezkowetm, handel kwitł, ceny szły w 
górę, pieniędzy było dużo, ruch w takiem 
mieście, jak Berlin, wzmógł się ogromnie, 
napływ cudzoziemców był szalony. Dwa 
lata inflacji i wszystkich jej zgubnych skut­
ków zrobiły swoje. Sytuacja gospodarcza 
Niemiec jest niezmiernie podobna do n a ­
szej. Nastąpiła .stabilizacja pieniądza stare­
go i wprowadzony został nowy pieniądz 
złoty, ale wycieńczony inflacją organizm 
gospodarczy jest jeszcze chóry. Ceny arty­
kułów pierwszej potrzeby przekroczyły ró ­
wnię światową: drożyzna szaleje i osłabia

iowolij! l i i i*

Przez Niemcy do Anglji.
(Koresp. własna),

,„ N a jk ró tsza 1 droga do B erlina .— Samolotem do Gdańska. —  Przesilenie gospodarcze 
w Niemczech  —  To samo, co w Polsce, a jednak trochę inaczej.

ryzykowną , niepewną. Zupełnie niesłusz­
nie. Wypadki, zdarzające się tak często z 
samolotami smutnej sławy fabryki lubel­
skiej są wyłącznie winą karygodnego nie- 
d bals twa tej fabryki. Aeroplany iowarzy* 
stwa „Aeroilloyd", któremi obsługiwana 
jest stała komunikacja powietrzna między 
W arszawą a Gdańskiem, Lwowem i  Krako­
wem, już samym swoim zewnętrznym wy­
glądem budzą zaufanie. Są wielkie, całe z 
metalu, po skrzydłach można spacerować 
bez obawy złamania ich. Kabina, zamknięta 
ze wszystkich stron, mieści czterech pasa­
żerów. Czasami miejsce czwartego pasaże­
ra zajmuje bagaż, i wówczas pasażer ten, 
jeśli chce, może siąść obok pilota. Chętnie 
skorzystałem z tego „privilegium odiosum" 
— i nie pożałowałem.

O godz. 4 po połudhiu zazwyczaj od­
latuje samolot do Gdańska. Tak też było 
i w dniu mego odjazdu. Ale pilot po  wznie­
sieniu się na wysokość kilkudziesięciu me­
trów i po przebyciu kilkuset metrów nad

II
Na Górnym Śląsku czynne są obecnie dwie 

Komisje rządowe. Pierwsza międzyminister- 
jałna ini. Widomskiego przebywa na Śląsku od 
początku miesiąca i zadaniem jej jest jaknaj- 
bardziej szczegółowe zbadanie warunków 
produkcji w  ciężkim przemyśle i przedstawie­
nie wyników swoich badań Rządowi.

W ub. poniedziałek przybyli do Katowic 
jeneralny inspektor pracy p. Klott oraz przed­
stawiciel Min. Przemysłu i Handlu p. Cybul­
ski, celem przeprowadzenia rokowań z przed­
stawicielami związków robotniczych i prze­
mysłowych. Ci ostatni domagają się obniże­
nia płac o 25%' do 30%, oraz przedłużenia 
czasu pracy o 1 do 2-ch godzin, przyczem o- 
głosili lokaut, wypowiadając z dniem 11 b. m. 
pracę wszystkim robotnikom hut i kopalni.

Robotnicy domagają się przedewszyst- 
kiem sprawozdania komisji inż. Widomskiego. 
P. Klott zwrócił się do pracodawców o odro­
czenie terminu lokautu do 18-go b. m., t. j. 
do czasu, kiedy komisja inż. Widomskiego bę­
dzie już miała dokładne dane o stanie po­
szczególnych przedsiębiorstw przemysłowych. 
Ponieważ przedsiębiorcy zajęli wobec tego 
żądania stanowisko odmowne, przeto doręczo­
no im pismo, w którem na podstawie ustawy 
pruskiej z listopada 1920 r. w przedmiocie o- 
graniczcnia i wstrzymania pracy w przemyśle 
przedłużono termin lokautu do dnia 18 b. m.

j zdolność nabywczą ludności, bezrobocie 
j wzrosło, szerokie masy nietylko Ludności 

robotniczej, ale i drobnego mieszczaństwa, 
zubożały, oszczędności, wpakowane w po­
życzki wojenne, zniszczone zostały in f la c ji  
Szerokie masy zapłaciły szalony podatek 
inflacyjny — skorzystał wielki przemysł 
i banki. Sanacja finansów spowodowała 
prze-silemie. Drożyzna życia nie pozwala 
zwalczyć je; drożyzna kredytu utrudnia 
potanienie produkcji. Widać jednak wielki 
wysiłek w kierunku zniżenia cen i w ciągu 
ostatnich kilku tygodni osiągnięto już wy­
niki dość znaczne, większe, aniżeli u nas.

Sąsiad mój w pociągu, właściciel hur­
towni nabiałowej z Prus Wschodnich, skar­
żył się na to, że ceny na nabiał spadają i że 
zarobki jego zmniejszyły się, ale przyzna­
wał, że niema innej rady na pódźwignięcie 
gospodarcze kraju. Słcwa te nie podobały 
się innemu panu w przedziale. Pan ten, k tó­
ry wsiadł w Pile, okazały mężczyzna w po­
deszłym wieku, milczał tak długo aż roz­
mowa doszła do cen. Tu jednak nie wy­
trzym ał i zaczął się skarżyć na zubożenie 
rdlników, na „żydowskie" porządki w Ber­
linie, na „tę głupią republikę"... Pociągnię­
ty za język, wygadał się, że jest obszarni­
kiem z okoTc Piły, że strasznie został 
skrzywdzony po wojnie, bo mu Polacy ode­
brali m ajątek pod Inowrocławiem. Gdyby 
nic to — rzekłbyś prawdziwy nasz mamut 
rodzimy, podpora Chjerny, „skrzywdzony 
ziemianin", który już nie może paskować 
tak, jakby chciał.

Podobieństwo do stosunków polskich 
jest wielkie. Jedna jest jedinak rzecz, któ­
ra uderza. Niemcy, w przeciwstawieniu do 
Polski, umiały wyzyskać niektóre dobre 
strony inflacji i porobiły olbrzymie inwe­
stycje: kolejowe, budowlane, komunikacyj­
ne. Inwestycje te porobiono bardzo tanim 
kosztem, pokryw ając je z papierowego pie- 
niądzai, który stracił całą swą wartość. Na 
inflacji częściowo zyskało społeczeństwo— 
u nas wyłącznie kapitał.

Londyn, w lipcu, J- S.

agitatorem, pchającym rodziny bezrobotnych 
do rozpaczy.

Należy zaznaczyć, iż przed miesiącem w 
Warszawie było 3000 metalowców bez pracy, 
a obecnie przeszło 4000, to samo dzieje się i 
w innych gałęziach przemysłu.

Giser.

Robotnicy warszawscy
w simie ten!

Mimo, że w rozkładzie jazdv polskich 
kolei państwowych na rok 1924/25 figuruje 
bezpośredni, pośpieszny pociąg do Berli­
na — na dworcu Głównym w Warszawie 
nikt o tym pociągu nie wie. Jeżeli się chce 
jechać z W arszawy do stolicy Niemiec, 
trzeba najpierw  kilkanaście godzin przesie­
dzieć w posuwającym się naprzód żółwim 
krokiem pociągu osobowym do Zbąszynia, 
na stacji tej czekać dwie godziny na rów­
nie powolny i kiepski pociąg niemiecki do 
Berlina, i trzeba pełnych 24 godzin na  prze­
bycie przestrzeni, którą można łatwo prze­
być w ciągu 12 gadzin.

Śpieszyłem się do Londynu i nie mia­
łem czasu ani ochoty na spędzenie ćałej 
doby w pociągu. Znalazła się droga dalsza, 
ale szybsza — przez Gdańsk. Szybsza d la ­
tego, że do Gdańska można dostać się z 
W arszawy samolotem w ciągu 2 'A godzin.

Samolot jeszcze nie zyskał sobie pra­
wa obywatelstwa w Polsce i podróż powie­
trzna ffważana jest jeszcze za niebywale

Z kół robotników przemysłu metalowe­
go otrzymujemy następujący artykuł:

Nic widać końca nagonce fabrykantów na 
płace robotnicze. W skutek tego codziennie 
przybywa nowa ser ja zamkniętych fabryk i 
tysiące robotników pozostają bez pracy.

Obecna, wysoce nieobywatelska taktyka 
fabrykantów doprowadza szerokie masy robo­
tnicze do straszliwego zubożenia, co z kolei 
wywołuje wśród nich coraz większe rozgory­
czenie i wytwarza pole dla agitacji komuni­
stycznej. To też Rząd w pierwszym rzędzie 
— powinien zmusić przemysłowców do uru­
chomienia fabryk i nareszcie zdecydować się 
na natychmiastowe wypłacanie zapomóg bez­
robotnym; — jedynie tym sposobem można 
uniknąć niepotrzebnych następstw, gdyż robo­
tnik dłużej już głodować nie jest w  stanie; ro­
dziny robotnicze wyprzedały już wszystko co 
miały.

Wśród w arszaw skich fabrykantów meta­
lowych — pod względem wytwarzania bezro­
bocia — prym wodzą właściciele odlewni z p. 
K. Ambrożewiczem i senatorem Truskierem 
na czele. Sen. Truskier zaproponował obniż­
k ę p łac od 25 do 40%. Poniew aż robotnicy 
nie zgodzili się na to, p. Truskier zamknął fa- j 
brykę (firma „Metallum"), pozbawiając robo­
tników pracy i skazując rodziny ich na głód i i 
nędzę. i

W podobny sposób postępują inni fabry­
kanci, a nawet Min. Spr. Wojsk, redukuje ro­
botników w swoich fabrykach. Rząd. pomimo 
najrozmaitszych przyrzeczeń, nic dotychczas 
nie zrobił, aby ulżyć trudnemu położeniu bez­
robotnych Taka opieszałość ze strony odnoś­
ny ch władz państwowych — jest najlepszym

KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZW IĄZ­
KÓW ZAWODOWYCH.

W czoraj odbyła się w sali Zw. handlow­
ców (Zielna 25) konferencja zarządów Zw. 
zawodowych, delegatów i mężów zaufania 
z fabryk. Na konferencji reprezentowane 
były wszystkie (36) zw. zaw. oraz wszyst­
kie fabryki warszawskie.

Przewodniczył tow. Neubauer.
Referat p. t. „Bezrobocie i zamachy na 

ustawodawstwo robotnicze” wygłosił tow. 
pos. Gardecki.

Po kiłku-godzinnej dyskusji, w której 
zabierało głos szereg mówców, większością 
446 głosami przeciw 227 przyjęto następu­
jącą rezolucję:

„Szeregi bezrobotnych z dnia na dzień wzra. 
stają. W samej Warszawie, wiedfle danych urzędo­
wych, je,st przeszło 12 tysięcy bezrobotnych, zaś w 
całym kraju Rząd ustalił cyfrę bezrobotnych, jako 
przekraczającą 130 tysięcy Odczywista, że faktycz­
na liczba bezrobotnych jest znacznie wyższa. Po- 
zatem olbrzymia masa bezrobotnych pracuje 1, 2, 
a najwyżej 3 dni w  tygodniu. Klasa robotnicza, mil­
ionowe rzesze proletariatu wraz z rodzinami stoją 
wobec widima głodu. Natychmiastowa pom oc ko­
nieczna. Konferencja Zarządów i m ężów  zaufania 
z fabryk, imieniem klasy robotniczej stolicy, wzy­
wa 'Rząd do bezzwłocznego rozpoczęcia wypłaty 
zapomóg, wystarczających na utrzymanie. Zapomo­
gi winny być wypłacane przy współudziale i pod 
kontrolą Związków zawodowych

Konferencja z oburzeniem piętnuje reakcyjne 
zapędy posłów  chłopskich, fałszywych przyjaciół 
klasy robotniczej ludowców- i wyzwoleńców, k tó­
rzy w  zdradziecki sposób przez swoich Pawłow­
skich i Langerów zniszczyli ustawę o zabezpiecze­
niu dla bezrobotnych Konferencja odrzuca precz 
ochłapy -z łaski chciwych i niedojrzałych politykie- 
rówt chłopskich. Klasa robotnicza im nigdy nic za­
pomni tego skrytobójczego ciosu.

Równocześnie konferencja oświadcza, te  klasa 
robotnicza nie wyrzeknie się żadnego, nawet naj­
ostrzejszego środka, dla obrony ustawodawstwa ro­
botniczego, w  pierwszym rzędzie 8 godz. dnia, an­
gielskiej soboty, urlopów i ubezpieczeń społecz­
nych.

Konferencja wzywa Związki zawodowe, całą  
klasę pracującą —  do zwarcia sił dla odpierania 
ataków, żądając: chleba i pracy dla bezrobotnych".

* *
*

Następnie konferencja przyjęła rezolucję w 
sprawie nowelizacji ustawy o Kasach chorych, 
stwierdzającą wobec reakcyjnych projektów zama­
chowych na kasy. iż klasa robotnicza przeciwstawi 
się wszelkim próbom nowelizacji proponowanej 
p-zez Zw L.-N. i popieranej wstydliwie przer Ch.D.

Konferencja wzywa Zarząd warsz Kasy cho­
rych do zwołania Zjazdu kas w celach wyniesienia
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protestu i uchwał zmierzających do nowelizacji w 
duchu interesów ubezpieczonych, wyrażenia woli 
mas pracujących za utrzymaniem obecnej ustawy e 
Kasach chorych.

Warszawską Radę i Kom Centr- konferencja 
wzywa do powzięcia uchwał w celach zwoływania 
wieców .protestacyjnych.

W sprawie strajku kuchmistrzów konferencja 
przyjęła rezolucję, protestującą przeciwko p os tępo. 
wanm restauratorów, którzy odrzucają porozumie- 
“** W ** MW kuchmistrzów

rewc.e kanfe-ancja przyjęła jednogłośny 
protest przeciwko trwającej 4 lata bezprawnej re- 

wrzyc)i okalu Zw. zaw. prac. handlowych i biuro, 
'w a i ' v  00 użytek kSubu oficerów fraecu-

onfercncja domaga się zniesienia bezprew- 
neo rekwizycji.

Przyję;0 również protest przeciwko zamachom
yr© cp fabryk Parowóz i Norblin na angielską so­

botę.

R O B O T N I K  sobota, 12 lipca 1924 r.

« H  lM t'H U '1  II JMilMS!)'
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Na onegdajszem posiedzeniu Rady Kasy 
V-n*ryaj, na któresn omówiono sprawozdanie 
darządu Kasy i Komisji Rewizyjnej tow. pos. 
Jaw orow ski imieniem klubu radnych P. P. S. 
zgłosił następującą rezolucję, k tó rą  podaliśmy 
Wc2oraj w  streszczeniu:

Rada Warszawskiej Kasy Chorych po wy- 
„uchaaiu sprawozdania Komisji Rewizyjnej i 

rZ ^ r / 1 *DviieroL.a: 
wi ’ jVi*lo«iesi«czna gospodarka przedsta- 
«fti Ch • PTacodawców z przedstawicieła- 
w “rzedcijaóskiej Demokracji — ujawniona
Wa<tz'fW02C*aniu kom isji Rewizyjnej — dópro- 
g y  r~I a  administrację W arszawskiej Ka-
rem an^ryC^ 2uPe n̂cŹ° rozprzężenia. Brak
nów Qiewia^c iw£ prow adzenie z a iu -

’ y-°konywanie zakupów  bez ofert u u- 
elDvvanych firm, brak  kontroli, wypi- 

k 45 na karteczkach, obliczanie
on ez sprawdzania, podskrobywanie w

księgach rachunkowych.
M agazyny prow adzone są  bez żadnej kon- 

roh, Zmienianie salda p rzez zw ykle prze­
kreślenia. Brak kontroli nad zakupami. Oto 
ak ty  karygodnego nieładu i nieum iejętności— 

ujawnione przez Komisję Rewizyjną.
Szafowanie pieniędzmi ubezpieczonych 

przez przyjęcie zobowiązań wielomiliardowych 
Przy zaw ieraniu kon trak tu  z p. dyr. Sellem 
Przez poprzedni Zarząd chadecko-fabrykancki 
1 w  ten  sposób zmuszenie Zarządu obecnego do 
Wypłaty, dopełniają obrazu szkodliwej działal­
ności dla W arszawskiej Kasy Chorych p. Ko­
ralewskiego i jego partjL

Zważywszy powyższe W arszaw ska R ada 
Kasy Chorych uchwala:

„Warszawska Rada Kasy Chorych uehwa- 
r*1? *  n'en*no ĉl przewodniczącemu Za- 

rządu Kasy Chorych p Kazimierzowi Koralew­
skiemu, jako przedstawicielowi większości ia» 

ryfcancko .  chadeckie} za szkodliwą działal­
ność dla Kasy Chorych".

Rezolucja ta, jak donosiliśmy, została 
przez większość Rady przyjęte.

nę cukru t  j. 87 zł. 50 gr. za kryształ i 
105 zł. 85 gr. _  111 z l  io gr. za W k ę  
(w zależności od gatunku) za worek wagi 100 
kg. wraz z akcyzą, nie licząc kosztów prze­
wozu. Od niedawna hurtownicy wstrzymali 
się zupełnie od zakupów cukru pod wpływem 
zapowiedzi obniżenia akcyzy i zniżki cen, a 
to w obawie przed stratami Wobec tego de- 
taliści nabywają cukier nawet po jednym wor­
ku wprost w Banku Cukrownictwa (v.).

NIEZNACZNA ZNIŻKA CEN MIĘSA.
Wydział Zaopatrywania Magistratu na m. 

st. Warszawę obniżył cennik na mięso. Nao- 
gół zniżka dokonana została w granicach od 
5 do 20 groszy na 1 kg. I tak zadnie mięso 
wołowe pierwszego gatunku obniżono z 2 zł.

; do 1.95 zł., zadnie mięso drugiego gatunku ob- 
j niżono o 10 do 20 gr. Z gatunków wieprzo­

winy obniżono cenę schabu z 2.35 zł. do 2.25 
j zł. na 1 kg. Oczekiwana jest dalsza zniżka 

cen, gdyż podaż jest znaczna i niema obawy 
i  by była w najbliższym czasie zmniejszona. W 

prywatnych jatlkach wczoraj ceny mięsa nie 
uległy zmianie.

ŚLEDZIE.
W sklepach Wydziału Zaopatrywania ob­

niżono ceny na śledzie norweskie z 10 na 9 
groszy za jedną sztukę i szkockie z 14 gr. na 
12 gr. za jedną sztukę.

Drożyzna.
m ą k a  KRAJOWA DROŻEJE.

Cena mąki amerykańskiej wynosi w dal­
szym ciągu w sprzedaży hurtowej na worki 

~  53 gr. za kg. Natomiast ceny pszennej 
mąki krajowej mają tendencję zwyżkową i 
2 45 — 46 gr. podskoczyły do 49 — 50 gr. za 
kg- Wobec tego nabywanie krajowej mąki 
nie kalkuluje się wcale piekarzom, muszą ją 
om jednak dodawać przy wypieku dla nadania 
smaku pieczywu. (v.).

Paskarze wiejscy, wielcy i mali, tłómaczą 
zwyżkę ceny mąki — przednówkiem. Jak 
ktoś chce napchać sobie kieszenie, zawsze 
znajdzie jakiś pretekst, zwłaszcza że rząd roz­
tacza przed oczyma producentów rolnych 
słodkie miraże wywozu i pozwala im nie 
troszczyć się o zbyt na rynku wewnętrznym.

CUKIER.
Rada Naczelna polskiego przemysłu cu­

krowniczego uchwaliła zachować w drugiej i 
w trzeciej dekadzie lipca dotychczasową ce-

Sprawy skariowe
P. K. O.

Pr red kilku dniami pisaliśmy o nrtehomorowamu 
prze* odidziały Banku Polski ago cz-eków P.K.O. 
W sprawie tej 9 b. m. odbyła się w Minister jura 
przemysłu i handlu konferencja pod przewodnic­
twem p Kiedronua, przy współudziale przedstawi­
cieli Banku Polskiego, P.K.O., ortaz Gen. Dyrek­
cji Poczt i Telegrafów. W wyniku komforenoj i nsaiją 
zniknąć niedomagania w obrocie między P K.O, a 
Bankiem Polskim i na przyszłość wypłaty czeko­
we odbywać się mają zupełnie normalnie.

Wpływy z podatków spożywczych i monopoli.
Zysk Skarbu Państwa z monopoli stale wora- 

star w czerwcu rb. otrzymano z tego źródła /4.2 
milj. zł., gdy w maju osiągnięto 12,6 mSllj., w kwiet­
niu 10 6 willj., w marcu 8.2 miłj., w Lutym 4,2 milj, 
zł., w styczniu zaś 3,8 milj. zł. W porównaniu ze 
styczniem zysk z monopoli państwowych zwięk­
szył się w czerwcu prawie 4-krotrfe,

Stopniowemu zwiększeniu uloga również wpływ 
z opodatkowani a spirytusu, cuknu, węgla i odaju 
skalnego, W czerwcu z tego źródła Skarb Państwa 
otrzymał 16.6 mil/, zł., gdy w maju 14,2 m-lj., w 
kwietniu 15,3 milj., w marcu 13.8 m£lj„ w lui'ym 
105 milj- w styczniu 7 milj, W porównaniu ze 
styczniem mamy w czerwcu wzrost wpływów mniej 
więcej 2-fcroftny, Głównera źródłem dachador-veni 
jest tu podatek od spirytusu, który w czerwcu diał 
12fi milj. z ł .  t. j. 65% ogółu wpływów opodatko­
wania pośredniego.

Spółki — a podatek majątkowy.
Na skutek zażalenia, które wpłynęło db jednej 

z Izb Skarbowych, Min. Skarbu wyjaśniło, i i  usta­
wa o podatku majątkowym traktuje narówmi z oso­
bami pnawmerai tylko jawne spółki handlowe i tyl­
ko takim spółkom poleca wymierzać potdlatek ma­
jątkowy narówmi ze spółkami afccyj-neimiL spółka, 
mi z ograniczoną odpowiedzialnością itd. Przy spół­
kach handlowych nie j'aiwn/ych opodatkowana być 
winni indywidualnie spókiicy, tworzący taką spół­
kę niejawną.

Ustawodawstwo procentowa.
Niezależnie od wprowadzonego jui w życie 

rozporządzenia o maksymalnych odsetkach umow­
nych, regulującego stopę prooen.ofwą, w Mltn. Skar­
bu opracowywane jest rozporządzenie o wysokości 
odsetek ustawowych, które ujednostajm stopę pro. 
centową, przewidywaną w ustawodawstwie przy 
zasądzaniu należności. Rozporządzenie to ukróci 
nadużycia, polegające na dopuszczaniu wek-łi do 
protestu i nieprzestrzeganiu terminów płatności wo­
bec miniimełntgo oprocentowania, przewidzianego 
ustawodawczo,

10-groszówki niklowe.
Pierwszy transport niklowego bilonu 10-gro- 

szowego. bitego w Szwajcarii nadszedł wczoraj do 
Gdańska i  dziś oczekiwany jesit w Warszawie, Tran. 
sport ten zawiera 10000.000 sztuk monet.

)

jewoda zadecydował, że żadne zgromadźe- 
nie nie może się odb-'ć 6 list. i  kazał zam­
knąć wszystkim dostęp na ul. Dunajewskie­
go, z wyjątkiem lekarzy i chorych, oraz 
fimkc j onar j uszów Kasy Chorych.

Przew. Do jakiego czasu działał pan na 
własną rękę?

św. Działałem do 4 list., gdyż uważa­
łem, że należy to do mojej kompetencji. 
Pierwsze wskazówki od wojewody g o  do 
zgromadzeń otrzymałem z 4 na 5 listopada.

Służba wywiadowcza donosiła, że od 
3 list. jest nastrój gorący i podniecenie- 
Konkretnych faktów, wskazujących na ja­
kiś czyn, nie było. W kroczenie pdlicji i na­
tarcie na tłum wywołało odruch smutny, 
gdyż jacyś napastnicy obrzucili poflioję ka­
mieniami. Nie odniosłem wrażenia, że to 
jest przygotowany ak t do większych rozru­
chów. Pan wojewoda mówił, ma podstawie 
relacji, że z Domu Rob. rzucano kamienia­
mi na policję.

Przew. Jak  pan przedstaw ił 'rozmowę 
posła M arka p. wojewodzie?

Św. Że poseł M arek przyjął wiadomość 
o zakazie zgromadzeń, mówiąc podniesio­
nym głosem, iż nie dopuści do zamachu na 
wolność zgromadzenia. Mówił: „Absolutnie 
nie dopuścimy", ale nie mówił, że ,(kom i­
sarz będzie zmasakrowany'1 — co zeznał 
woj. Gałecka. Zaprzeczam temu stanowczo-

Wzywanie do zgromadzenia na 6 list, 
uważałem za zrozumiałe, gdyż podczas 
strajku trzeba było strajkujących informo­
wać.  ̂ a nie można tłumowi powiedzieć: 
„idźcie^ dziś do domu, więcej się nie zoba­
czymy . Zakaz zgromadzeń później musia­
łem akceptować, ponieważ pochodził od 
moich przełożonych władz. W ieczorem za ­
rządzono na. 6 list. dalsze ostrożrości.

Przew  Czy pan otrzymał polecenia od 
wojewody na 6 list.?

Św. Specjalnie nie. Była mowa o wstrzy­
maniu napływu ludności db miasta. Akcja 
zabezpieczenia m iasta na 6 list. była p ro­
wadzona między wojew. a  komendą obozu 
warown. Plan opracował komar dani poli­
cji. Miałem obawy, że zamknięcie dostępu 
do Domu Rob. doprowadzi do jakiegoś 
konfliktu. Dostałem zawiadomienie od wo­
jewody, że 23 urzędników politycznych 
miało się zgłosić do gen. Czild.i i udać się 
z odpowiednimi oddziałami wojska na miar 
sto. Po nakazie wojewody, wystosowanym 
do mnie, wydałem dalsze w tym względzie 
zarządzenia. Było to w poniedziałek o g. 10 
rano. W  dn. 6 list. bezpośredniego udziału 
w akq'i nie brałem. Siedziałem w biurze i 
otrzymywałem raporty urzedowe. Komuni­
kowano o rozbrojeniu wojska i wailoe, a  o 
godz. 11 ktoś zawiadomił mnie, że walki 
się kończą, gdyż z W arszawy przyszedł 
rozkaz wycofania wojska i policji. Niemłar 
łem żadnej urzędowej wiadomości o  Wn 
Straż porządkowa objęła służbę bezpie­
czeństwa, a policja pełniła odleglejszą służ­
bę. Omówiłem to z kom. pod. Kłeczkiem.

Na konferencji w dn. 7 list. ułożono, 
że broń będzie wycłana w ciągu dnia, wie­
czorem poseł M arek oświadczył, że broń 
oddano wojskowości.

Byłem informowamy o pewnych rozmo­
wach w sprawie zapewnienia miastu' bez­
pieczeństwa. Pan Czikiel ze mną nie mówił- 
Może być, że komendant policji wie o tych 
zarządzeniach i kto je wydał. Możliwe, że 
mówiłem o tem z posłem Bobrowskim. Mo­
żliwe, że to było w południe.

Przew  Jak  długo trw ała ta  próżnia, 
nie akceptowana przez władze?

Św. Sprawa opieki nad częścią miasta 
oddanej w ręce robotników, ustalona zosta­
ła dopiero w środę. Była zasada, aby wy-

Padki likwidować i sprawy nie zaostrzyć, 
‘olicja usunęła się z tego odcinka, który, 

na mocy porozumienia się z gen. Cziklem, 
oddany został w ręce straży robotniczej. 
Dowiedziałem się, że porozumienie doszło 
do skutku co do wojska. Co do policji nie 
wydałem* żadnego zarządzenia co do jej 
wycofania. To robił p. Kłeczek,

Przew. Jakie wrażenie odniósł p. dyr. 
6 list.?

Św. Pierwsze wrażenie moje było, że 
dzień 6 list. byłby taki sam, jak  5 list., gdy­
by nie zakaz zgromadzeń.

Przew. Kiedy pan dyrektor dowiedział 
się, że policjanci byli więzieni?

Św. Po południu. Z posłami nic nie mó­
wiłem o uwolnieniu polic ji Dał się odczuć 
brak sił i policja była rozbita. Wobec tego, 
że wojsko się cofało, trudno było myśleć o 
jakiejś sile, któraby zapanowała nad tłu ­
mem.

Na pytanie prek. HubLa o przeinówie- 
nia w dn. 5 list. świadek odpowiada, że w 
tych warunkach, zebranie tłumu, podczas 
strajku w dn. 5 list. nie było, według niego, 
manifestacją.

Dr. Woźniakowski. Czy pan pozwalał 
odbyć zgromadzenia w miejscach zamknię­
tych?

Św. Miałem zapewnienie od posłów, że 
ręczą za spokój. Wierzyłem, że posłowie 
mogą utrzymać porządek na zgromadze­
niach. *

Dr. Woźniakowski. Dyrektywa z W ar­
szawy żądała usunięcia Gałeckiego?

Sw. O godz. 2 pop. widziałem się z dr. 
Gałeckim.

Dr. Woźniakowski. Gdyby panu pozo­
stawiano kompetencję, czy byłoby przyszło 
do wypadków 6 list.?

Św. Stanowczo twierdzić nie mogę, ale 
wierzyłem w to, że posłowie mogą wstrzy­
mać rozruchy. Znając działalność' posłów 
P-P.S., wierzyłem, że m aja wpływ na masy 
i nie doszłoby do tego. W czasie rozmów 
z posłami słyszałem, że utrudnienie zgro­
madzeń uniemożliwia im wpływ r a  tłum.

Dr. Lustgarten. Ile lat p. dyrektor jest 
w Krakowie naczelnikiem władzy bezpie­
czeństwa? Czy był kiedyś zakaz zgroma­
dzeń?

Św. W  służbie bezp. byłem w mojem 
mieście kilkadziesiąt lat, ale nie oamiętam 
zakazu zgromadzeń podczas strajku.

Dr. Lustgarten. Do kogo należy służ­
ba bezpieczeństwa?

Św. Do komendanta.
Dr. Heski. Czy  odsiecz była organizo­

wana dla uwolnienia policjantów?
Św. Kom. Fleck organizował, ale przy­

szedł zakaz z W arszawy.
Dr. Bross. Czy  przygotowanie akcji 

wojskowej odbyło się za pańską wiedzą?
Św. Poza mną.
Świadek w odpowiedzi na pytania, mó­

wi dallej: Rozgoryczenie robotników było
odbiciem stosunków ekonomicznych i pew­
nych frazesów, rzucanych w tłum.

Dr. Józef Bronkiewicz, b. nacz. bez­
pieczeństwa w wojew. kralcowskiem: Pro­
szę o zwolnienie mnie od pytań, gdyż nie 
urzędowałem 6 list., a  odpowiedź mogłaby 
mi zaszkodzić przy dalszych dochodzeniach 
przeciw mnie. Zwolniono mnie 2 listopada.

Dr. Heski. Co było powodem rozgory­
czenia tłumów?

Św. Przypuszczam, że zakaz zgroma­
dzeń wpłynął na rozgoryczenie tłumów.

Zez-aje jeszcze św. wojewoda Toma­
sik, poczem przewodniczący przystąpił do 
odczytania protokółów niezawezwanych 
świadków.

Rozprawę odroczono do soboty.

Proces krakowski.
WAŻNE ZEZNANIA DYREKTORA POLICJI KRAKOWSKIEJ

Obrady Sej
Sesja druga

mu.
Posiedzenie 14 8

31 DZIEŃ ROZPRAWY.
(Telefonem).

Rozprawa, rozpoczęła się z godzinnem 
-Pózmer.dem, z powodu nieprzybycia na 
zas sędziego przysięgłego d-raKirscha. Po 

byciu d-ra Kirscha przewodniczący 
“Pominą go, ten jednakże zaznacza, że jest 

rV i ledwie chodzi.
(J0 astępnie przystępuje przewodniczący 

Przesłuchania b. dyr. policji Rekiewicza.
5 l i , i l iaj  , v ^ d s ta w ia  szczegóły z przed 
by] s. ^ a ^sporom * o wiecu, który od-
stoso Jr, Pu? - , *  ;!adek nie uważał za

ne zab ran iać  w iecow ania.
mu w r roz.kaz. ^ p ro s z e n ia  tłu-

5 Łl!Slt- To się me dało zrobić, gdyż

tłum był zbity. Padły cegły z p lant w stro­
nę policji. Nie użyto broni. Zatelefonowa­
łem do dr. Bobrowskiego, a'by uspokoił 
tłum. Dr. Bobrowski zawiadomił, że zgro­
madzenia wewnątrz Domu Rob. odbyły się 
i tłumy się rozeszły. Po południu zarządzi­
łem silniejsze patrole, oraz zażądałem woj­
ska, nie na asystencję, ale przydzielenia 

j wojska dla wzmocnienia policji. Na konfe­
rencji w województwie ucnwallono, że zgro­
madzenia mogą się odbyć, lecz z delegatem 
władz. Zakomunikowałem to dr. Markowi, 
na co otrzymałem odpowiedź, że w Domu 
Rob-, który uważają za lokal prywatny, 

i nie ścierpią delegata policji.
Po godzinie otrzymałem wiadomość, te  

wojewoda nie cofa swojego rozkazu. P. wo-

Po dokonaniu w ustawie skarbowej po­
prawek, przyjętych przy trzecśem czytaniu 
preliminarza budżetowego Sejm wczoraj 
przyjął większością głosów — od N D . do 
Wyzwolenia — całość ustawy. P. P. $. 
i mniejszości narodowe głosowały przeciw­
ko całości budżetu.

M arszałek p. Rataj, z powodu uchwar 
lenia budżetu, wygłosił uroczyste przemó­
wienie.

Dłuższą dyskusję wywołały trzy wnio­
ski, zgłoszone przez stronnictwa obszarni- 
cze i chłopskie, a zmierzające do ©głodze­
nia ludności miast i ośrodków przemysło­
wych oraz bezrolnej ludności wiejskiej-

I znowu j askrawo uwypuklił się egoizm 
przedstawicieli obszarn ików i chłopów, któ­
rzy. nie wyłączając chłopów, najbardziej ra'r 
dykatnycb. głosowali za cofnięciem ■wszel­
kich zakazów wywozowych, za podniesie^ 
niem cen produktów rolnych, za zakazem 
przywozu bydła z zagranicy itd-

Zachłanności obszarriczo - chłopskiej 
przeciwstawiły się wszystkie stronnictwa 
robotnicze, oraz posłowie miejscy z m niej­
szości narodowych.

Jak  było do przewidzenia, interesy lu­
dności miejskiej, a przedewszystkiem inte­
resy klasy robotniczej, zostały przez ob- 
szarniczo^ - chłopską większość w zupełno­
ści zignorowane.

Ustawę o popieraniu kultury rolniczej i orga­
nizacji rolniczych odesłano do komisji rolnei No­
wela d-o ustawy o likwidacja majątków niemieckich 
spadła z  porządku dziennego

ZABEZPIECZENIE PRAW NIEOBECNYCH.
Pos. tow. P lamand referował ustawę o poborze 

przez Państwo akcji nowych emisji
Podczas wojny olbrzymia ilość akcji przedisię. 

biorstw polskich,, należąca do właścicieli Polaków 
wraz z bankami została wywieziona do Rosji i nie 
wróciła. Po wypuszczeniu nowych emisji ta część, 
która wypadała na wywiezione akcje, wobec nie­
obecności właścicieli, została do dyspozycji Zarzą­
dów przedsiębiorstw. Obecnie Rząd staje w obro_ 
nie tych właścicieli, zabiera te akcje,, płaci za nie 
i jako res nullus przechowuje przez 5 lat; w tylra 
czasie właściciele będą mogli jeszcze je odebrać

Ustawę przyjęto w drugiem i trzeciem czyta­
niu

Marszałek zawiadomił, iż podczas głosowania 
w trzeciem czytaniu nad ustawą o sprzedaży części 
majątku na pokrycie podatku rr, a i ą tk o wwg o przez 
przeoczenie zapomniano przegłosować rezolucji p, 
Wasyńcznka, aby przy sprzedaży ziemi uwzględniać 
ludność rolniczą bez różnicy narodowości, oraz re­
zolucję tow. Niskiego, aby przy sprzedaży ziemi 
Rząd nie dopuścił do zbytniego podnoszenia cen 
ziemi przez właścicieli Rezolucje te przegłosowa­
no obecnie i obie odrzucono.

Następnie przyjęto wi drugiem i trzeciemi czy­
taniu ustawę o przedłużeniu dawnego trybu egza-
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mi nów* w szkołach akademickich oraz ustawę o 
środkach prawnych od orzeczeń i zarządzeń władz 
państwowych szkolnych.

GLOSOWANIE NAD USTAWĄ SKARBOWĄ 
EN BLOC.

Przystąpiono do głosowania nad ustawą skar­
bową na rok 1924 Zmiany w cyfrach były w 3-cb 
pierwtszyeh artykułach. W ydatki zwyczajne osta­
tecznie ustalono na 1.256433-192 zł.; nadzwyczajne 
na 234 552 451 zł-; łącznie na sumę 1.490.985 643 zł. 
Rozchody dla przedsiębiorstw państwowych zwy­
czajne wynoszą 956.639 000 zł-; nadzwyczajne 
101321-650 zł Dla monopolów zwyczajne i nadzwy­
czajne — 131 170.659 zł Dochody zwyczajne admi­
nistracji 859.991 482 z t ;  nadzwyczajne 374.042 603 
zł.; dochód przedsiębiorstw i monopolów zł. 
188.679 742. Razem więc dochody 1422.713827 zł.

Ustawę skarbową w  trze ciem czytaniu przy . 
jęto. {Kuczne oklaski). Przeciwko ustawie głosowa­
ła P. P ( S. i mniejszości narodowe

PRZEMÓWIENIE MARSZAŁKA.

M arszałek: Panowie Posłowie! Sejm do­
konał dziś wielkiej rzeczy — uchw alił p ierw ­
szy budżet Rzplitej. Po 5 latach weszliśmy na 
drogę praw orządności w dziedzinie gospodar­
ki państwowej, na drogę g o s p o d a r o w a n ia  z o- 
łówkiem  w ręku, bez czego niema mowy o sa­
nacji Skarbu i finansów.

Nie umniejsza znaczenia faktu to, iż bu­
dżet' dziś uchwalony ma obowiązywać tylko 
na  rok  1924; znaczenie dzisiejszej uchw ały po­
lega na  przełam aniu dotychczasowego stanu, 
z którym  wszyscy praw ie po trosze zaczęli się 
godzić. Jeśli jeszcze przed pół rokiem  można 
było spotkać się z głosami sceptycyzm u czy 
budżet będzie mógł być w  tym roku uchw a­
lony — ba, naw et czy uchw alenie budżetu 
jest rzeczą tak  konieczną, to  dziś sama myśl— 
iż moglibyśmy wrócić do bezplanowej, bezbu- 
dżetowej gospodarki, wydaje się czemś opacz- 
nem, powiem naw et — zdrożnem.

Dalej Marszałek podnosi zasługi komisji budże­
towej i stwierdza, że uchwalenie budżetu jest .za­
okrągleniem dwuletniej pracy Sejmu.

Dalej marszałek mówi:
Je s t u nas dużo jeszcze pierw otnego po­

wiedziałbym  animalistyczncgo poglądu na 
spraw y państw ow e. Tam, gdzie działają na­
turalne przyczyny i praw a wolimy dopatry ­
wać się i  poszukiwać szczęśliwej ręki; tam, 
gdzie trzeba  naturalnego i długotrw ałego w y­
siłku lubimy dopatryw ać się i oczekiwać cu­
du.

Zapewne nie wszystko, cośmy w  tym k ie­
runku zdziałali, jest bez .zarzutu, ju t choćby 
tylko ze względu na tem po pracy; niejedna z 
ustaw  będzie musiała być zrew idow ana i po ­
praw iona; budżet przyszłoroczny będzie m u­
siał być i wcześniej i dokładniej rozpatrzony 
— niew ątpliw ie jednak droga, na k tórą  Sejm 
w szedł i po której kroczył jest dobra i jedy­
nie w łaściwa, o ile chodzi o sanację Skarbu i 
finansów.

Sejm spełnił swój obowiązek (Oklaski).
Uchwalono w  trzeciem czytaniu, ustawę o 

przywróceniu istnienia zgromadzenia majstrów' ko­
miniarskich, poczera przystąpiono do trzeciego czy­
tania ustawy o opodatkowaniu spadków i daro­
wizn

PODATEK OD SPADKÓW I DAROWIZN.-
Pos. Łypacewicz (Wyzw.) zgłosił poprawkę, a- 

by nowa ustawa była stosowana także w 'tych wy­
padkach, kiedy już dokonano wymiaru, lecz poda­
tek do 1 lipca r. b. jeszcze nie został uiszczony

Pomimo sprzeciwu wice-ministra skarbu p, 
Markowskiego, poprawkę tę  przyjęto. Całą ustawę 
przyjęto w trzeciem czytaniu

Następnie w trzeciem czytaniu przyjęto pro­
jekt ustaw*y o uregulowaniu stosunków celnych 
Wszystkie rezolucje poselskie, zgłoszone w czasie 
dyskusji Ao tej ustawy, odrzucono.

O MIENIE POLSKIE W RUMUNJI.
P. Szebeko referował sprawę rewindykacji 

mienia polskiego w Besarabji. .skonfiskowanego 
przez rząd rumuński. Idzie o to, że na podstawie 
reformy rolnej rumuńskiej zostały w  Besarabji bez 
należytej indemnizacji wywłaszczone grunty,, nale­
żące do właścicieli Polaków

Wniosek opiewa: Sejm wzywa Rząd do pod­
jęcia energicznych starań, celem obrony słusznych 
interesów obywateli polskich, których majątki u- 
Icgły wywłaszczeniu i do uregulowania tej sprawy 
analogicznie do odszkodowania przyznanego dla 
obywateli francuskich, angielskich i włoskich

Wniosek uchwalono
Nnstęorde p. Maksymilian, Malinowski refero­

wał projekt ustawy o poparciu przemysłu ludowe­
go-

Ustawę przyjęto w drugiem czytaniu.
Następnie p. Stcnlszkis w imieniu komisji rol­

ne; i drożyźnianej przedłożył sprawozdanie o wnio­
skach w sprawie zrdesicnia ograniczeń wywozu za­
granicę produktów rolnych, w  sprawie zbyt niskich 
cen na te produkty, w sprawie przywozu bydła 
rzeźniczego z 'Rumunji, w sprawie zamknięciia gra­
nic wschodnich dla wstrzymania przywozu bydła i 
w sprawie zezwolenia na wywóz zboża chlebowe­
go . , .

Pos. Michalak (N P. RJ: Zgłoszone wnioski są 
prowokacją ludności miast.

Pos. Water on (Wyzw )* wypowiada się za wnio­
skami. proponując zmianę o tyle. aby opłaty wy­
wozowe obracane były na cele zabezpieczenia po­
trzeb wewnętrznych w latach niedoboru

Pos. Sommersłeia (koło Żyd.) podnosi koniecz­
ność pokrycia zapotrzebowania wewnętrznego i 
podnosi, że samo otwarcie granic nie rozwiązuje 
problemu eksportu.

Pcs. Potoczek (Piast) domaga się otwarcia gra­
nic.

Tow. Niski. Stronnictw a obszarników  i 
bogatych chłopów potrafiły wprzęgnąć do 
swego rydw anu owe stronnictw a chłopskie, 
k tó re  mienią się obrońcami ludności m ałorol­
nej i bezrolnej Tymczasem interes robotnika 
i chłopa bezrolnego i m ałorolnego jest ten 
sam. Dziś niem a majątku, k tóryby  nie by ł za­
gospodarowany, każdy doszedł do tego do­
brobytu jaki był przed wojną a to  samo tyczy 
się gospodarzy na 30 lub 40 ha. N atom iast 
szerokie masy robotnicze i chłopi małorolni i 
bezrolni nie przyszli do tego dobrobytu. J e ­
żeli przedstaw iciele tej ludności dopomogą do 
przyjęcia tych rezolucji to obronią tylko ob­
szarników, ich syndykaty rolnicze, k tó re  bę­
dą miały coraz -więcej zysków. N atom iast nie 
stw orzą dobrobytu na wsi, bo w ieś niema tych 
instytucji handlowych, k tó reby  prowadziły 
eksport zboża. Z chwilą gdy panowie przy­
stąpicie do handlu zagranicznego, z pominię­
ciem w ew nętrznych potrzeb kraju, będziecie 
musieli się przystosow ać do cen, jakie są na 
rynkach zagranicznych. W y jednak macie tu 
recepty, aby tem u zapobiec, mianowicie chce­
cie zakazać, aby ani jeden koń czy wół lub 
korzec żyta nie był sprow adzony z Ameryki. 
Tem przyczynicie się do tego, że lud setkam i 
będzie ginął z głodu. (Wrzawa. Okrzyki na 
prawicy). Jeżeli jest nadm iar płodów  rolni­
czych, to  nie jesteśm y przeciwni wywozowi, 
ale panowie wcale nie staw iacie norm, co 
można wywozić, a co  nie.

Przemawiali jeszcze pos Łuszczewski (Ch. N.), 
Pluta, Jedynak i Świecki za wnioskami. Pos. Gdyk 
(Ch. D.) za zabezpieczeniem korasumeji wewnętrz­
nej.

Wice _ marsz tow MOraczewski: Wpłynął 
wniosek o przerwanie dyskusji. Mimo, że jest za­
pisanych paru mówców regulaminowo obowiązany 
jestem wniosek ten natychmiast poddać pod gło­
sowanie.

Zaprotestował przeciw temu p. Polakiewicz, 
twierdząc, że od Zw. Ł _N przemawiało już dwuch 
mówców, a w razie przerwania dyskusji drugi mów­
ca Wyzwolenia, p . Sanojca, straciłby głos. P. Sta­
niszkis wyjaśnił, że od Zw, L.-N. przemawilał tylko 
p Świecki. Wice-marszałek Moraczewski dodaje, 
że w pierwszej kolejce przemawiali już przedsta­
wiciele wszystkich klubów.

Wniosek o przerwanie dyskusji przyjęto. 
W śród „Wyzwolenia" powstała wrzawa. Głos/: 
skandal! To stronniczość! Wice-marszałek tow. 
Moraczewski: Proszę o spokój! Nilkt mi dotąd
stronniczości nie zarzucał, biuro było zgodne, że 
była większość, (Oklaski na prawicy).

Przemawiał ponownie referent pos. Staniszkis.
W głosowaniu przyjęto wszystkie rezolucje ko. 

misji, podane w przemówieniu p. Staniszkisa oraz 
rezolucję p. Pluty i rezolucję p Sommersteina, aby 
Rząd obniżył cła przywozowe od artykułów prze­
mysłowych pierwszej potrzeby.

Następne posiedzenie w  poniedziałek o godz. 
7%  po poł. Na porządku dziennym monopoli spiry­
tusowy.

Przy ustalaniu porządku dziennego następnego 
pesiedzenia tow. Reger prosił o  postawienie na po­
rządku dziennym projektu rządowego noweli do 
ustawy o ograniczenie spożycia alkoholu. Wice­
marszałek tow. Moraczewski obiecał prośbę tę  u- 
względnić w przyszłym tygodniu.

fatrjstyzm chadeków.
(Z komisji wojskowej).

Przez kilka m iesięcy Komisja wojskowa 
na szeregu .posiedzeń rozpatryw ała ustaw ę o 
zakw aterow aniu wojska w  czasie wojny i w 
czasie pokoju.

Po długich i ciężkich debatach ustawa 
w eszła na porządek dzienny i zdawało się, że 
będzie uchwalona.

Niespodzianie posłow ie-praw nicy z Chje- 
ny zaprotestow ali przeciw ko ustaw ie, dowo­
dząc, iż jest źle skonstruow ana pod względem 
prawnym  i staw iając wniosek odesłania jej 
powtórnie do Kotnisji wojskowej i prawniczej 
do rozpatrzenia.

Połączone komisje ,po długich debatach 
pomiędzy praw nikam i w yłoniły z siebie pod­
komisję, k tóra  pracując przez szereg .tygodni, 
zupełnie ustaw ę przerobiła i przekazała Ko­
misjom wojskowej i praw niczej Komisje te 
na wczorajszem posiedzeniu m iały ustaw ę o- 
statecznie rozpatrzeć i przekazać Sejmowi do 
załatw ienia jeszcze przed  ferjami, o  co mole­
stow ali przedstaw iciele Min. Spraw  Wojsk. 
Tymczasem zaraz na początku posiedzenia 
komisji pos. Chrucki (klub. Ukr.) postawił 
wniosek, aby ze względów formalnych (późne 
rozdanie druków) posiedzenie odroczyć do 
dzisiaj.

W sukurs pos. Chruckiemu pośpiesza p. 
B ittner (chadek), k tóry  w  nam iętnem  przem ó­
wieniu. powołując się na Konstytucję, na re ­
gulamin sejmowy, również żąda odroczenia 
posiedzenia. Przystąpiono do głosowania, przy 
którem  zarówno klub Chrzęść. Demokracji, 
jak i „W yzwolenia" rozbił się.

W iększością głosów posiedzenie odroczo­
no do 16 b. m.

Zaznaczyć należy, iż ustaw a ta  ze wzglę­
du na dyslokację wojsk i obronę Państw a ma 
pierwszorzędne znaczenie, czemu niejedno­
krotnie przy wyjaśnieniach daw ały wyraz 
w ładze wojskowe.

Na zapytanie niektórych posłów, skiero­
w ane do przewodniczącego Kom. wojskowej, 
co to  m a znaczyć — przewodniczący pos. Mą- 
czyński odrzekł: N iektórzy posłowie robią ob­
strukcję.

Kronika 
parlam entarna

Z KONWENTU SENJORÓW.
Wczoraj zebrał się K onwent senjorów dla 

omówienia porządku prac Sejmu przed ferja­
mi.

Konwent uchwalił dzisiaj posiedzenia nie 
zwoływać. Natom iast w przyszłym  tygodniu 
Sejm od poniedziałku obradować będzie dzień 
w dzień, możliwe, że talkze w  sobotę. Począ­
tek tygodnia poświęcony będzie ustawie o 
monopolu spirytusowym. Potem  rozważane 
będą pełnom ocnictw a d la  Rządu. Na katego­
ryczne żądanie naszych towarzyszów znajdzie 
6ię na porządku dziennym także ustaw a o za­
bezpieczeniu na w ypadek bezrobocia. W resz­
cie ostatnie dni tygodnia Sejm poświęci spra­
wom mniejszej wagi.

Pozatem  poruszona została na Konwen­
cie spraw a, czy zamknięie sesji sejmowej ma 
nastąpić oficjalnie przez Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, co pociągnęłoby w  konsekwencji 
także otw arcie sesji jesiennej przez Prezyden­
ta Rzeczypospolitej, czy też  inicjatywa zakoń­
czenia prac sejmowych i zwołania Sejmu ma 
pozostać w rękach samego Sejmu.

Przedstaw iciele lewicy wypowiedzieli się 
za tą  drugą alternatyw ą, a to  ze względu na 
pełńom o 'n ic tw a, k tó re  Rząd ma otrzymać.

Zdanie to na Konwencie przeważyło.
Z opozycją lewicy spo tkał się także inny 

wniosek, wniosek o powołanie specjalnej ko­
misji dla rozpatrzenia zgłoszonych nagłych 
wniosków i orzeczenia, k tó re  z nich uważać 
należy za nagłe, a  k tó re  nie.

Uchwalono, żeby kluby same rozpatrzy­
ły zgłoszone wnioski i mniej pilne traktow ały  
jako wnioski zwykłe. v

PEŁNOMOCNICTWA.
W czoraj w  połączonych komisjach, skar­

bowej i budżetowej, odbyło się trzecie czy ta­
nie ustaw y o pełnom ocnictwach. Skreślono 
p. 4A (zmiana ustroju terytorjalnego woje­
w ództw  wschodnich i zmniejszenie ich liczby), 
p. 9A (rewizja uposażenia grupy funkcjonar- 
juszów państwowych i wojskowych zawodo­
wych, zajmujących stanowiska, na których u- 
zyskują dochody z w ykonywania swego zaw o­
du poza czynnościami urzędowemi. Punkt ten 
skreślono na wniosek posła tow. Perlą), p. 3D 
(utworzenie centralnego zakładu em erytalne­
go dla pracow ników  przedsiębiorstw  państw o­
wych, związków samorządowych i innych 
związków praw no - publicznych). W szystkie 
inne punkty  przyjęto większością głosów bez 
zmian, lub z pewnemi popraw kam i albo w  in- 
nem nieco sformułowaniu.

V7NI0SEK W  SPRAW IE STOSUNKÓW 
W  ELEKTROWNI WARSZ.

W czoraj Z. P. P. S. zgłosił w niosek nastę ­
pującej treści:

W zywa się p. M inistra Przem ysłu i H an­
dlu do pociągnięcia do odpowiedzialności słu­
żbowej Zarządcy Państwowego E lektrow ni 
W arszawskiej za:

1) system atycznie i uporczywie popełnia­
ne od roku 1922 rażące w ykroczenia przeciw ­
ko art. 1, 6 i 16 ustaw y z dnia 18 grudnia 1919 
roku (Dziennik U staw  Rzp. Polskiej 1920 r. 
Nr. 2 poz, 7) w brew  napomnieniom Inspekcji 
Pracy;

2) przekraczanie przepisu rt. 95 Ustawy
0 pracy w  przem yśle przez utrzym ywanie w 
charakterze prowizorycznym  około 400 p ra ­
cowników i pozbawia na  ich przez to w  bez­
praw ny sposób praw. przysługujących praco­
wnikom stałym;

3) za bezpraw ne stanowisko wobec umo­
wy ze Związkiem Z *v. Prac. w  spraw ie przyj­
mowania i w ydalania pracowników.

POS. PRYŁUCKI CHORY!
Ja k  donosi „Nasz Przegląd" pos. Pryłuc- 

ki, pobity  onegdaj w  Sejmie przez pos. Dobiję
1 dwóch braci Mantery.sów, jest ciężko chory.

Pos. Pryłucki w  liście do M arszałka Sej­
mu domaga się ukaran ia  pos. Dobiji i pos. 
M anterysa oraz trzeciego spraw cy jego pobi­
cia, ew entualnie pociągnięcia ich do odpow ie­
dzialności p rzed  Sąd M arszałkowski.

Z KOMISJI ADMINISTRACYJNEJ

Na posiedzeniu komisji administracyjnej rozpa­
trywany był wniosek klubu Zw, Lud..Nar. o prze­
dłużenie o rok kadencji rad miejskich w b. zaborze 
pruskim.

Pos. Kozłowski uzasadniał wniosek niedokona- 
niepn przez administrację obowiązujących, w mysi 
ustawy .przygotowań do wyborów w 1924 r., a tem 
samem niemożliwość dokonania wyborów w grud­
niu r b.

Pos. Popiel (N- P. R.) zastrzegł sobie wolną rę­
kę na plenum, wyrażając jednak przekonanie, iż 
n a j b a r d z i e j  pożądane byłoby dokonanie wyborów
za rok na zasadzie nowej ustawy,

Pos. tow. Jaworowski zastrzegł dla klubu P P. 
•S votum mniejszości na plenum.

Wniosek p. Kozłowskiego większością głosów 
uchwalono.

Sensacyjną sprawą był w iiosek referowany 
przez p. Rutka (Wyzw.) o pociągnięcie do odpo­
wiedzialności wojewody iwowskieigo za bezprawną 
odmowę legalizacji Związku b. legionistów w Satn- 

j  .borze.
Województwo Lwowskie odmówiło legalizacji, 

motywując argumentem1, ii  Związek b. legionistów 
jest stowarzyszeniem politysznem, ponieważ statut 
zawiera ustęp, iż związek dąży do pracy nad utrzv-

maniem demokratycznej niepodległe-! Rzeczypospo­
lite j Polskiej i tako taki muci być na z a s a d d c  b, 
przepisów austriackich w odrębny sposób zareje­
strowany-

Przedstawiciel min. sp-aw wewn. bronst tega*- 
iności postępowania wojewody.

Pos. tow. Jaworowski wyraził najwyższe zdzi­
wienie z powodu stanowiska przedstawiciela mini- 
sterjum oraz żądanie, aby raz wreszcie pouczono 
administrację, iż w  niepodległej Polsce szykany ad­
ministracyjne, na podstawie starych zaborczych u- 
staw, które spotykają stowarzyszenia żołnierzy, 
którzy przelewali krew w walce o Niepodległość, 
powinny być conajmniej niedopuszczalne oral po­
winny spotkać się z jednomyślnem potępieniem
społeczeństwa

Wniosek Wyzwolenia kmnisia przyjęła przy 
w s t r zytrr.mjącyeh się gtasach prawicy. x

Kronika polityczna.
POŚREDNI UDZIAŁ POLSKI W  KONFE­

RENCJI LONDYŃSKIEJ.
P. A. T. komunikuje:
W edług zasiągniętych w  Min- Spraw  Za­

granicznych informacji, Rząd polski w  wyni­
ku wymiany zdań, przeprowadzonej z rządam i, 
angielskim, francuskim i belgijskim, otrzym ał 
w dniu 8 lipca ze strony rządu angielskiego 
zaproszenie do wzięcia pośredniego udziału w  
konferencji londyńskiej. Poselstwo polskie w 
Londynie byłoby mianowicie najszczegółowie) 
informowane o przebiegu obrad, celem umo­
żliwienia Rządowi polskiemu przedstaw iania 
konferencji „woieh zapatryw ań i konkretnych 
projektów  w  każdym punkcie będących prze­
dmiotem jej rozw ażań Zgoda Rządu polskie­
go na proponow any mu pośredni udział w  
konferencji londyńskiej, uw arunkow ana zosta­
ła z jego strony utrrym aniem  notyfikowanego 
programu konferencji, dotyczącego wyłącznie 
planu D avesa i spraw y odszkodowaniowej o- 
raz ograniczeniem składu uczestników  do 
przedstaw icieli państw , k tóre  w zięły udział w  
układzie w  Spa. W  przeciwnym  razie za­
strzegł sobie Rząd polski możność w ystąpie­
nia o bezpośredni udział w  konferencji.

ARBITRAŻ.
(PAT). W sprawie dalszej działalności nie­

mieckich prywatnych towarzystw ubezpieczeń oa 
polskim G Śląsku) i polskich towarzystw na nie­
mieckim G. Śląsku, którą konwencja genewska po­
zostawiła nierozstrzygniętą, pertraktacje prowa­
dzone między rządem polskim i niemieckim nie do­
prowadziły do uzgodnienia poglądów. Rząd nie­
miecki zwrócił się wobec tego, w myśl odnośnego 
przepisu konwencji, do p, Gaiondera, prezesa ko­
misji mieszanej dla G. Śląska o  rozstrzygnięcie 
s*p©ru “W charakterze arbitra, co cząd polski ze 
swej strony zaakceptował.

■NARESZCIE.
Dowiadujemy się, że w najbliższych dniach <*• 

każe się rozporządzenie rządowe, rozciągające nad­
zór nad spółkami akcyjocmi, pracującemi w dzie­
dzinie przemysłu lotniczego.
WYJAZD P. MINISTRA PRZEMYSŁU I HANDLU" 

NA POMORZE I DO GDYNI.

Jak nas informują, dnia 21 b. m. p  minister 
przemysłu i handlu, in i. J. Kiedrod, w towarzy­
stwie dyr. departamentu marynarki handlowej p. 
Chrzanowskiego udaje się do Gdyr.i i na Pomorze, 
w celu zwiedzenia portu i pobrzeża polskiego Stoi 
to między mucmi, w związku z budową portu w 
Gdyni.

Wymiana i t  w 
Mirów p lM r t it i

Pan Chłapowski w Paryżu otrzymał od konfe­
rencji ambasadorów notę, która powołując się na 
załączony tekst konwencji z 8 maja r- I ) , zawartej 
w Paryżu pomiędzy Anglją, Francją, Włochami i  

'Japonją z jednej, a Litwą z drugiej strony, w przed­
m i o c i e  Kłajpedy, jak również tekst zarządzeń prze­
chodnich w sprawie tej konwencji, streszcza zapa­
t r y w a n i a  rządów sprzymierzonych na sprawę ato. 
’sunków polsko -  litewskich.

Rządy sprzymierzone c h c i a ł y b y . usposobić rzą­
dy polski i litewski do uzgodnienia bez zwłoki ipe. 
wnych kroków, zmierzających do polepszen,a ich 
stosunków wzajemnych, a mianowicie!

1) ustalić normalne stosunki konsularne, a na. 
stępo i e Stosu®! i dyplomatyczne m.ędzy Polską a 
Litwą, obejmujące wzajemne uznanie <łe jure oby­
dwu rządów;

2) nie stosować żadnych ograniczeń ekono­
micznych w handlu, jednego z tych dwucb kr«;ćw 
na terytor)um> drugiego;

3) przedsiębrać wszystkie środki zapobiega ;ą_ 
ce wypadkom o charakterze podniecaiącym opinię 
publiczną jednego z -krajów przeciwk-o drugiemu

Rządy sprzymierzone wyrażają nadzieję, że len 
akt pacyfikacji znajdzie w rządzie polskim całkowi­
te współdziałanie.

W odpowiedzi na powyższą notę, min Chła­
powski imieniem rządu polskiego stwierdza, że Pol— 
ska, utrzymując swój pogląd dawniej sformułowa­
ny na niedostateczność gwarancji, udzielonych Pol­
sce w wymienionych wyżej układach, przyjmuje do 
w k  1 om ości notyfikację Wyraża przykro nadzieję, 
że mocarstwa sprzymierzone, podpisujące i gwaran­
tujące te układy, zdołają przez swą stanowcz.'ść 
osiągnąć kompletne i realne wprowadzenie ich w 
życie, stosownie do uprawnionych interesów Pol­
ski.
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Joia ntat Lisi IMóf.
REFERAT P. SKRZYŃSKIEGO.

Deiegat Polski do Ligi Narodów, <p. A leksan­
der Skrzyński, wygłosił dn. 10 ib. rn .d la  grona wy­
bitnych polityków, zaproszonych przez redakcję 
„Przeglądu Politycznego", streszczony poniżej re .  
fo n t o stosunku Polski do Ligi Narodów: Polska 
niepodległa i Liga Narodowi powstały w tym  sa ­
mym. momieńcie wielkiego przełomu dziejowego, a 
tendencje rozwojowe Polski, oparte na naszej tra­
dycji’ i realnych warunkach politycznych,, leżą na 
tej samej drodze, na której znajduje się linja roz. 
wojowa i zadania Ligi Narodów. Ocena przez spo­
łeczeństwo polskie Ligi Narodów, jako czynnika 
nam nieprzyjaznego, opiera się na nieznajomości 
rzeczywistych stosunków w łonie Ligi Narodów i 
jej organów wykonawczych, jako też specyficznych 
stosunków, które się między Polską a Ligą Naro­
dów wytworzyły w czasie powstawania granic Pol­
ski, oraz licznych tairć i sporów. W  obecnym zary­
sowującym się nowym układzie stosunków poli­
tycznych w  Europie, fakit przyjęcia lutb nieprzyję­
ci® przez Polskę czynnego udziału w pracach Ligi 
•Narodów, uzyskanie dile głosu polskiego w Lidze 
'Narodów poważnego znaczenia. wprowadzanie 
przedstawicieli polskich do organów wykonaw­
czych Ligi' (np. sekretariat Ligi) — stanowić będzie 
'w bardzo dużym stopniu o znaczeniu Polski na te ­
renie światowym Z dotychczasowego klijenta Ligi 
Narodów stać się winna Polska jej świadomym 
współgospodarzem. Niema (mowy o tern, aby Liga 
Narodów starała się zająć miejsce nadpaństwa; L i. 
ga winna się stać trybunałem, wobec którego wszy­
stkie państwa są równe —  trybuną, z której wiel­
kie i małe państwa mogą mówić w imię prawa i 
sprawiedliwości i w imię opartego na nich pokoju.

Jak p. Korfanty 
płaci podatki.

W  B anku  Polskith  W  K atow icach  zjaw ił 
się w  ub ieg ły  p ią te k  -kom ornik sądow y. G dy 
kilku  u rzędn ikom  „S karbo ferm u" w y p łacano  
w ysoką sum ę n a  w y p ła tę  dla robo tn ików , k o ­
m ornik  sum ę tę  chcdał skonfiskow ać n a  p o cze t 
p o datku , należącego  się państw u  od „S karbo - 
ferm u”.

P o w sta ła  sp rzeczk a  w  ciągu k tó re j ze 
s tro n y  B anku  Polsk iego  ośw iadczono u rzę d n i­
kow i, że w  lokalach  b an k u  nie w oino sek w e- 
s trow ać pien iędzy . K om ornik w ezw ał jedne­
go z obecnych  u rzędn ików  policyjnych do  p o ­
m ocy, ten  jednak  odm ów ił i skończyło  ń ę  n a  
tern, że funkcjonarjusze „S karboferm u p o ­
spiesznie od jechali z p ien iędzm i w  czek a ją ­
cym  na n ich  sam ochodzie.

t a i  k i s l i e l i  l o t t a
W  B ydgoszczy ognedaj o godz. 9-ej rano  

na lo tn isku  a p a ra t system u „C odron  w pad ł 
w  ko rkociąg  i ru n ą ł ze znacznej w ysokości. 
L otn ik  kap. p ilo t Zbigniew  Łodziński poniósł 
śm ierć na m iejscu. A p a ra t d oszczętn ie  znisz­
czony.

9 •  •

■u'! 0!
Pisma donoszą:
O negdaj w  K rakow ie zaalarm ow ała  m ia­

sto  pogłoska o w y k ry c iu  p rzez  policję tajnego 
sk ład u  am unicji. Policja isto tn ie w szczę ła  w  
tym  k ie ru n k u  dochodzenia, lecz w ynik i śledz­
tw a  są trzym ane w  ścisłej tajem nicy.

m m m m

T E L E G R A M Y .
Przed konferencją londyńsko.

HYMANS O POROZUMIENIU FRAN­
CUSKO - ANGIELSKIEM.

Bruksela, 11 lipca. (P. A. T.). —  Hy­
mans wygłosił w  izbie deputowanych prze­
mówienie. Minister oświadczył w związku 
ze złożeniem rządowi belgijskiemu noty 
francusko -  angielskiej, że doznał uczucia 
wielkiej radości, widząc jak po raz pierw­
szy od dłuższego czasu przedstawiciele 
Francji i Anglji nadesłali wspólne zawiado­
mienie w  przedmiocie odszkodowań. Hy­
mans dodał, że porozumienie to było rów­
nież życzeniem Belgji.

STANOWISKO WŁOCH.
Rzym, 11 lipca. (PAT.) Agencja Sta­

łam agłaisra komunikat: Ambasador .angiel­
ski i pełnomocnik francuski wręczyli dziś 
prezesowi rady ministrów Mussoliniemu 
dwie identyczne noty, które przedstawiają 
wynik rozmowy paryskiej między Mac Do­
naldem i Herriotem. Rząd włoski jest szczę­
śliwy, iż może stwierdzić, :ż międlzy Fran­
cją i Angiją zostało osiągnięte porozumie­
nie w  lewestjaeh spornych.

KONFERENCJA ZADECYDUJE
O DOPUSZCZENIU NIEMIEC.

Londyn, 11 lipca. (PAT.) Deputowany 
Kannorsthy przedstawił w  Izbie Gmin za­

pytanie, czy Niemcy będą zaproszone na 
konferencję londyńską. Mac Donald odpo­
wiedział, że kwest ja ta może być zadecy­
dowana wyłącznie przez konferencję.

POŚREDNI 
UDZIAŁ CZECHOSŁOWACJI.

Praga, 11 lipca. (PAT.) Urzędowo do 
noszą: W ostatnich dniach między rządem 
czechosłowackim z jednej, a rządami fran­
cuskim i angielskim z  drugiej strony, odby­
ła się wymiana zdań, co do udziału czecho­
słowackiej republiki w konferencji lonidyń-* 
skiej. Zaprószenie republiki czechosłowac­
kiej napotkało na formalne trudności, po­
nieważ nie brała ona udziału w konferen­
cji w  Spaa w r. 1920, na której powzięto 
uchwały co do udziału w wypłatach odszko­
dowawczych. Z tego powodu rząd angielski 
w dn. 8 lipca b. r. wręczył rządowi czecho­
słowackiemu1 zaproszenie do pośredniego u- 
działu w konferencji. Rząd czechosłowacki 
będzie mógł bronić swoich interesów.
VOTUM ZAUFANIA DLA HERRIOTA. 

Paryż, 11 lipca. (P. A. T.). — Senat u- 
chwalił votum zaufania Herriotowi 247 gło­
sami przeciwko 18.

Konferencja Małej Ententy,
WYJAZD NINCZICZA.

Białogród, 11 lipca. (PAT.) Minister 
Ninczicz udał się dziś rano do Pragi na kon­
ferencję Małej En tenty. Tymczasowo za­
stępować będzie ministra spraw zagranicz­
nych minister robót publicznych Trrfuno-
wicz.

BENESZ O KONFERENCJI.
Praga, 11 lipca. (PAT.) Benesz w „Cze­

śkiem Słowie'* oświadcza, że konferencja 
Małej Ententy w Pradze posiada specjalne 
znaczenie z tego powodu, iż zbiera się w 
przededniu narad międzynarodowych, ma­
jących na. celu uregulowanie długów, oraz 
bezpieczeństwa Francji i Europy. Ponieważ 
w sz y s tk ie  te kwest je dotyczą pośrednio lub 
bezpośrednio interesów Małej Ententy, od­
nośna dyskusja stanowić będzie przez to 
samo fakt wielkiej doniosłości dla trzech 
państw, biorących udział w konferencji.

KOMUNIKAT O PIERWSZEM POSIE­
DZENIU.

Praga, 11 lipca. — (P. A. T.). O dzi- 
siejszem pierwszem posiedzeniu konferen­
cji państw Małej Ententy wydano następu­
jący komunikat: Podobnie, jak w poprze­
dnich konferencjach, ministrowie spraw za­
granicznych Małej Ententy omówili wszy­
stkie zagadnienia polityki zagranicznej, ob­
chodzące państwa Małej Ententy i stwier- 

j  dzili zupełną zgodność swoich interesów.
: Mała Ententa konstatuje, że zbliżenie

wśród państw wielkiej koalicji jest coraz 
| ściślejsze i doprowadzić ma obecnie do za­

łatwienia kwestji odszkodowań. W ciągu 
dyskusji ministrowie spraw zagr. Małej 
Ententy skonstatowali ponadto, że rozmai­
te incydenty, jakie zaszły w ostatnich cza­
sach, nie miały i nie mogą m ie ć  wpływu na
ścisłe i lojalne stosunki państw Małej En-

; tenty, które łączy obecnie silniej, niż kie- 
! dykolwiek wspólność interesów.

Wiadomości z Miernie?.
Neumarkt, pow. Stumskiego zostało przez 
Niemców rozbite zebranie polskiego tow. 
młodzieży, przyczem Niemcy zastrzelili p. 
Zofję Czechowską, ciężko ranili p. Cyrsona 
i nożami poranili ciężko p. Smolińskiego. 

I Snrawa została wytoczona przed sądem w 
Elblągu. Również z Warmii, Mazur i Prus 
dochodzą wiadomości, że ,.Haimatsdienst“ i 

j „Staihlhelm  ̂ mają na widoku akcję o szer-
! szych rozmiarach, której celem jest za po-
| mocą teroru rozbijanie polskich zebrań,
j Jest to przygotowanie do kampanji wybor-
! czej do Landstagu pruskiego.

Po zam ordowaniu Maff®ottiae§©M
ŚLEDZTWO. I nia trwały pięć godzin i dotyczyły głównie

Rzym, 11 lipca. (P. A. T.). — W dniu sposobów prowadzenia śledztwa przez ge-
dzisiejszym władze sądowe badały w cha- nerała w czasie, gdy był szefem policji bez-
udderze świadka generała de Bono. Bada- 1 pieczeństwa.

W SPRAWIE REWIZJI W KLUBIE PO­
SŁÓW KOMUNISTYCZNYCH.

Berlin, 11 lipca. (P. A. T.). — Na po­
siedzeniu konwentu senjorów parlamentu 
niemieckiego przedstawiciele stronnictw, z 
wyjątkiem komunistów, pochwalili postę­
pek prezydenta parlamentu, który pozwolił 
policji na rewizję w klubie posłów komuni­
stycznych w gmachu parlamentu. Termin 
następnego posiedzenia parlamentu kon­
went ustalił na 22 względnie 29 b. m. 
TEROR NIEMCÓW WOBEC POLAKÓW, 

Królewiec, 10 lipca. — (P. A. T.). W

BEZCZELNOŚĆ.
Rzym, 11 lipca. (PAT.) Gen. de Bono 

zaskarżył do sądu dziennik ,,Epoca“ z po- 
i  wodu gwałtownych ataków na jego dzia- 
| łalrość urzędową.

PRZECIWKO OGRANICZENIOM. 
PRASY.

Rzym, 11 lipca. (PAT.) Związki praso­
we uchwalają w dalszym ciągu protesty 
przeciw regulaminowi, ograniczającemu 
wolność prasy. Przeciwko dekretowi są 
wszystkie pisma, z wyjątkiem faszystów 
skich. Prasa domaga się naogól jaknaj pręd­
szego zniesienia rozporządzenia, ogranicza­
jącego jej wolność.

I
BURZLIWE OBRADY NAD AMNESTJĄ.

Paryż, 11 lipca. — (P. A. T.). W cza­
sie dzisiejszego posiedzenia izby, poświęco­
nego sprawie amnestji, socjalista Renaudel, 
zwracając się do komunistów, zapytuje czy 
udzieliliby amnestji prawdziwemu zdraj­
cy, który sprzedałby ojczyznę dla zysku 
malerjalncgo. W tem miejscu deputowany 
Henri Lemire dorzuca: „Jak Marty". Wów­
czas komuniści rzucili się na posłów z cen­
trum. Posiedzenie zostało zawieszone.

Pc wysławieniu H y l i r y  Denisa
Wiedeń, 11 lipca — (P. A. T.). „Neue 

Freie Presse" donosi z Nowego Jorku: pra­
sa konserwatywna wyraża swe zadowolenie 
z powodu desygnowania b. ambasadora a 
obecnego syndyka banku Morgana, Davisa, 
na prezydenta przez partję demokratyczną, 
natomiast w kołach radykalnych robotni­
czych i  W kołach farmerów zajmują nie­
przyjazne stanowisko wobec tej kandyda­
tury. Davis ogłosił krótkie oświadczenie 
programowe, w którem zaznacza, że jest 
przeciwny polityce trzymania się Ameryki 
zdaleka od świata, który się zmienia.

W IW P I O
New Jork, 11 lipca. (PAT.) Depesze 

z Montevideo donoszą, że operacje wojen­
ne powstańców rozwijają się pomyślnie. 
Mają oni być obecnie zupełnymi pammi 
San Paulo.

[  W
Messyna, 11 lipca. (PAT.) Skutkiem 

pożaru spłonął tu kościół, gmachy szkolne 
i około 80 zabudowań. 30 osób zostało ran­
nych w czasie pożaru. 1500 osób zastało 
bez dachu nad głową.

i na
Wilno, 11 lipca. — (P. A. T.}. W no­

cy z dnia 10 na 11 lipca o godz. 11 został 
dokonany napad bandycki na plebanję w 
miasteczku Konstantynowie gminy Świr- 
skiej, pow. Święciańskiego. Napadu doko­
nali bandyci w liczbie 6-ciu, uzbrojeni w 
granaty ręczne, karabiny i rewolwery. O- 
fiarami napadu padły kucharka i służąca 
proboszcza. O rozmiarach rabunku do­
tychczas brak wiadomości. Bandyci uszli 
w stronę granicy litewskiej.

ii tiiif urn
— Minister pełnomocny Niemiec powiadom: 

Hymlansa o umowach z MI.C.U.M.
— Francuska izba przyjęta projekt ustawy, 

dotyczący podatków bezpośrednich..
— Traktat duńsko-norwesld, regulujący kwestję 

schodni ej Grenlandii. został podpisany.
— Litewskim ministrem spraw wewnętrznych 

mianowany został Sfarkus (Chrzęść. Demokracja).
— Komisja włoskoi jugosłowiańska przygoto­

wująca układ handlowy, ukończyła wczoraj roko­
wania w sprawie ceł.

Dl. S. Wsjsk l i n ż l f i a
urudiomienie I W

Do R edakcji naszej zgłosiła się  delegacja  
robo tn ików , za trudn ionych  w  fab ryce Tow. 
A kc. D rezdeńskie] M an u fak tu ry  p rzy  ul. G ór- 
czew skiej. D elegaci p rzed staw ili nam  n a s tę ­
pu jącą  spraw ę.

F a b ry k a  D rezdeńskie j M anufak tury , b ę ­
dąca ongiś w  ręk a ch  n iem ieckich , podczas 
wojpy zawitesiła p racę . O kupanci zajęli gmach 
fab ryk i na ce le  w ojskow e. W  r. 1918 fabry­
kę zajęło Min. S p raw  W ojsk., um ieszczając 
p rzy  ul. G órczew skiej C en tra lę  S kładów  Sa­
nitarnych . W  nas tępnych  la tach  M anufak tu ra 
D rezdeńska zos ta ła  w ykup iona p rzez P ola­
ków , k tó rzy  natychm iast p rzy s tąp ił’- do r e ­
m ontu  gm achu i m aszyn, za trudn iając  pew ną 
liczbę robotn ików . O becnie fab ryka jest już 
całkow icie gotow a do uruchom ienia, w łaśc i­
ciele posiadają  fundusze n a  rozpoczęcie p ro ­
w adzenia p racy , n ieste ty , uruchom ienie jej 
jest niem ożliw e, gdyż sk łady  i różne ub ikacje  
chociaż n iep raw n ie  są za ję te  p rze z  C e n tra lę  
sk ładów  sanitarnych .

Od Igo  g rudnia 1923 r. D yrekcja  fab ryk i 
s ta ra  się o zw olnienie te re n ó w  fabrycznych . 
Z w racano się do  Min. Spr. W ojsk., M in. P rz e ­
mysłu i H andlu, Min. P racy , do  U rzęd u  M ie­
szkaniow ego i t. ,p. W szędzie ob iecyw ano  p ro -

Iw . KoŁ Spot. S p o ż ^ f t i s ia w a ,  M s S a  44
Robotnicza Kasa 

Oszczędności
m  t a  H i z i  t a i i e i n i  t a i .

(Warszawa, Wolska 44)
przyjmuje

W K Ł A D Y
począwszy od 1 zł. p. na długie i krótkie 
terminy, odpowiednio opro­
centowane, zabezpieczone 

na majątku Związku.
Towarzysze Robotnicy 1 nie dawaj 

cie swych pieniędzy wrogom klasy pracu­
jącej ! Lokujcie swe oszczędności w Ro­
botniczej Kasie Oszczędności.

-  > ■ GjavL-iW1*
śbę D yrekcji za ła tw ić  przychyln ie, a Min. Spr, 
W ojskow ych w y d ało  n aw e t rozkaz, by  fab ry ­
k a  p rzy  ul. G órczew skiej zo s ta ła  opróżn iona 
p rzez  w ładze  w ojskow e. S kończyło  się jednak  
na ob ie tn icach  i rozkazach . G o tow a do u ru ­
chom ienia fab ry k a  m usi s tać  z pow odu op ie­
szałości Min. Spr. W ojsk, i b ra k u  energicznej 
in te rw encji M in. P racy .

B ezrobocie się szerzy  z dniem  każdym , 
M anufak tu ra  D rezdeńska  m ogłaby  za tru d n ić  
znaczną ilość robo tn ików , tym czasem  o ile 
C e n tra la  sk ładów  san ita rnych  n ie zostan ie  u- 
sun ię ta , zw olni jeszcze ty c h  robo tn ików , k tó ­
rzy  p raco w a li p rz y  rem oncie.

D om agam y się od odpow iedn ich  w ładz, 
by  um ożliw iły M anufak tu rze  podjęcie p racy .

Prowincja.
SIEDLCE (Podlaskie)

(K orespondencja własna)

Dn. 30 czerwca w lokalu związków klasowych 
odbyło się zebranie członków Z, Z K O obecnem 
położeniu kolejarzy, sprawie redukcji i zamachów 
na prawa kolejarzy referował kol. Daroszewiski.

Zebrani z zapałem wysłuchali przemówienia 
referenta Kolejarze rozumieją już to, że sami po­
noszą odpowiedzialność za to , co ich spotyka — 
dlatego, iż pozwolili prowadzić się różnymi bogo- 
ojczyźniakotn z P Z. K  lub Z Z. P.

Uchwalono rezolucję, wyrażającą podzięk o w a . 
nic W. W Z. Z. K i Z P. P  S. za obronę spraw 
kolejarzy i apelującą do wszystkich kolejarzy, aby 
wstępowali do Z. Z K.

W  końcu na wniosek kol Daroszewskiego, po­
stanowiono zebrać pewien fundusz dla rodzin, ofiar 
krakowskich

Okrzykiem na rzecz Z Z. K. zakończono ze­
branie.

Z POWIATU WARSZAWSKIEGO.

(Korespondencja własna)
Celem spopularyzowania Dnia propagandy, O. 

K R Podmiejski urządził w ostatnich dniach na­
stępujące zgromadzenia: w Kawęczynie (8 lipca) 
przy udziale około 100 osób, robotników miejsco- 
wei cegielni; w Ożarowie (9 iipca) — ojoło 150 o- 
sób, robotników huty szklanej oraz fabryk: metalo­
wej Langera w Oltarzewie i w Henrykowie (10 lip . 
ca) przy udziale kilkudziesięciu robotników z oko­
licznych fabryk (Henryków, Tarchomm, Winnica).

Na zgromadzeniach tych omawiano, prócz 
„Dnia propagandy", sprawy powiatowej Kasy cho­
rych.

Uchwalono rezolucje, wzywające do jaknaj. 
liczniejszego udziału w  Zjeźdizie powiatowym :3-go 
lipca.

Ruch robotniczy
Z tida partjś
Dzielnica Marymont. W  dniu p ro p ag an ­

dy Socjalistycznej, 13-go lipca  r. b., o godz.
11 ran o  w  lokalu  dzieln icy  p rz y  ul. M arym onc- 
kiej odbędzie się

ZEBRANIE ROBOTNICZE
na k tó rem  przem aw iać b ę d ą  tow . tow . S. Bu- 
1 i risk i, W . P reiss, S t. G arlicki.

Dzielnica Nowe-Bnidno. W  dniu propa­
gandy Socjalistycznej, dn. 13 lipca r . b. o godz.
12 w  poł. w  lokalu  dzie ln icy  p rzy  ul. S yrokom ­
li Nr. 22, obędz ie  się

ZEBRANIE ROBOTNICZE
na k tó re m  przem aw iać b ęd ą  tow . tow . S k a ­
rżyńsk i, D ąbrow ski, M odliński, D ubois, M am - 
czar.

Wydział kobiecy zawiadamia, że idziś dn 12 
b m o godz. 7 wiccz. w dzielnicy Jerozolimskiej 
(Chłodna 41, 1 p )  odbędzie się zebranie. Sprawy 
bardzo ważne. Wydział prosi o przybycie wszyst­
kie towarzyszki - kwe starki.

Sobota 12 lipca.
Dzielnica Śródmiejska. W lokalu dzielnicy o 

godz. 8 wiecz odbędzie się ogólne zebranie. Spra­
wy b. ważne

Pruszków. Zbiórka organizacji miejscowej ze 
sztandarem w dniu 13 lipca o godz 9-ej rano na 
dworcu w Pruszkowie.
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Ruch zawodowy
Z w i ą z e k  s p o ż y w c z y .  W e  w t o r e k  dn. 15 b  m  .

o g o d z .  5 p o  p o t .  o d b ę d z i e  s ię  p o s i e d z e n i e  W y d z i a ­
łu W y k o n a w c z e g o .  P ro s z e n i  s ą  o p r z y b y c i e  to w  
t c w : p o s e ł  D o b r o w o l s k i ,  M o r a w s k i ,  W a l e n t y n o ­
w icz ,  Ś l a d o w s k i ,  ^ t a n i o c h ,  G rym dn, L a s k o w s k i ,  U.l- 
m a a ,  M a r k s  i B lu c z y ć

Związek zawodowy robotników przemysłu 
drzewnego. Z a rz ą d  o d d z i a łu  W a r s z a w a  II Z w ią z k u  
r o b o t n i k ó w  d r z e w n y c h  z a w ia d a m ia  w s z y s tk i c h  
c z ł o n k ó w  Z w ią z k u ,  że  w  d n iu  13 l ipca  o d b ę d z ie  s ię  
w l o k a l u  Z w i ą z k u  ( C h ło d n a  10) p ó ł r o c z n e  w a ln e  
z e b r a n i e  z  n a s t ę p u j ą c y m  p o r z ą d k i e m  d z i e n n y m :  
1) S p r a w o z d a n i e  z d z ia ła ln o ś c i  k a s o w e j  i K o m is j i  
R e w iz y jn e j .  2) S p r a w a  o g ó ln o k r a jo w e g o  Z jazdu  
Z w i ą z k u  r o b  d r z e w n y c h  3) W o l n e  w n io sk i .

Walne zebranie oddz. Warszawa Zw. zaw. pra­
cowników handlowych i biurowych w Polsce o d b ę ­
d z ie  s i ę  w  p o n i e d z i a ł e k  d n ia  14 b, m o g o d z  8-ej  
'w iecz.,  w lo k a l u  w ła s n y m  Z w i ą z k u  p r z y  u l  Z ie lne j  
tor. 25. Na p o r z ą d k u  d z ie n n y m :  1) S p r a w a  b e z r o b o ­
c ia .  W s t ę p  na z e b r a n ie  m a ją  c z ło n k o w i e  Z w ią z k u  
za o k a z a n i e m  leg i tym acj i .

Ze Związku metalowców. Z a rz ą d  o d d z ia łu  w a r ­
s z a w s k ie g o  p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i  w s z y s t k i c h  g i­
s t  ró w ,  a b y  omijali  W a r s z a w ę  i n ie  p r z y jm o w a l i  
p r a c y  w  f i rm a c h :  . „ M e ta l lu m "  ul.  W o l s k a  98 i
„ E b e r c h a c d  - W o l s k i "  ul.  S z a r a  n r .  12, p o n i e w a ż  
f i rm y  t e  o b e r w a ł y  g i s e ro m  p ł a c e  o 25  —  4 0 %  i z 
togo  p o w o d u  w y n i k ł  z a ta rg ;  w  in n y c h  o d l e w n ia c h  
t o c z y  się r ó w n ie ż  s p ó r  o c e n y  a k o r d o w e  G is e rz y  
w a rsz a w isc y  p o w in n i  w y t r w a ć  w  n a r z u c o n e j  im w a l ­
ce o c e n n ik .  C i  zaś,  k t ó r z y  p r a c u j ą ,  w inn i  p o p r z e ć  
m a te r i a ln i e  w a l c z ą c y c h  t o w a r z y s z ó w ,  a b y  w  ren  
s p o s ó b  d o p o m ó d z  im do  z w y c ię s tw a .

„Praocrwnik użyteczności publicznej11. W y s z e d ł  
z d r u k u  p i e r w s z y  nuimer o r g a n u  n o w o u t w o r z o n e g o  
Z w i ą z k u  p r a c o w n i k ó w  in s ty tu c j i  u ż y te c z n o ś c i  p u ­
b l i c z n e j  w  Polsce.. N u m e r  t e n  z a w ie r a  n a s t ę p u j ą c e  
a r t y k u ł y :  P r e c z  z w o j n ą  (m a n i fe s t  d o  r o b o t n i k ó w  
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  M ię d z .  F e d e r a c j i  Z w i ą z k ó w  z a ­
w o d o w y c h )  P o  p o łą c z e n iu .  Z a d a n ia  i t a k t y k a  
Z w i ą z k u  K r y z y s .  S p r a w o z d a n i e  z 1-go Z ja zd u  
Z w ią z k u  p r a c o w n i k ó w  in s ty tu c j i  u ż y t e c z n o ś c i  p u ­
b l i c z n e j  Z  r u c h u  z a w o d o w e g o  w  k r a ju  i z a g ra n ic ą .  
U r o c z y s t o ś ć  o d s ło n i ę c ia  s z t a n d a ru 1 Zw.. zaw . p r a ­
c o w n i k ó w  t r a m w a j o w y c h  w* P o ls c e ,  o d d z ia łu  k r a ­
k o w s k ie g o .  D e m o n s t r a c j a  b e z r o b o t n y c h  w  Ł o d z i  i 
o k o l i c a c h  Z  ży c ia  Z w ią z k u .

R uch kuSŁ -ośw fatow y,
W ezw an ie .

Z arząd  O ddziału W arszaw sk iego  T. U. R. 
w zyw a w szystk ich  sw ych członków , b y  p o ­
cząw szy  od po n ied zia łk u  zgłaszali się m iędzy 
5— 7 pp. do S e k re ta r ja tu  T. U. R., Al. J e ro z o ­
lim skie 6 m. 3 m iędzy  5— 7 pp. w  celu  w zięcia 
udzia łu  w  k w eśc ie  n a  rzecz  T. U. R. w  dniu 
13 lipca.

Zebranie Zarządu Głównego T. U. R. D ziś  dn  
12 b. m o godz.  11 r a n o  o d b ę d z ie  się , w  lo k a lu  
se jm o w y m  Z P. 'P. S  z e b r a n i e  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o

T1 U R.

Życie gospodarcze.
Notowania  giełdy warszawskiej

Doi. Stan. Z je d n ,  za 1— 5 1 8  i pó ł  
Franki francuskie za 1 0 0 —76 47 
Funtv angielskie za 1— 22.56 
Florenty holend. za 10 0 — 1 9 3 > 0  
Kor. czesko—slow za 100 15 2 s
Franki szwajc. za 100— 93 65 
Korony austriac. za 100 0 0 0 —7,32 
Liry wioskie z 1 0 0 —221 1  
Franki belgijskie za 100— 23 46

K R O N 1K R
S T A N  P O G O D Y

(w e d łu g  d a n y c h  P a ń s t w  I n s t y t u t u  M e t e o r o l o g i c z )

T e m p e r a t u r a  n a jw y ż s z a  w y n o s i ł a  w c z o r a j  w 
W a r s z a w i e  19° 1, n a jn iż s z a  9°.8.

P r z e w i d y w a n y  p r z e b i e g  p o g o d y  w  d n i u  d z is ie j ­
szym : z a c h m u r z e n ie  z m ie n n e ,  t e m p e r a t u r a  bez
zm ian ,  m ie j s c a m i  je s z c z e  p r z e l o t n e  d e s z c z e ,  w iS try  
p ó ł n o c n o  -  z a c h o d n ie  i p ó ł n o c n e

O rea ln ą  pom oc d ia  bezrobo tnych . Tow. 
ław n ik  S zczypiorsk i w ystosow ał list do p re ­
zy d en ta  m iasta  W arszaw y  w  k tó ry m  pisze: 
„W  zw iązku  z bezrobociem  jak ie  w osta tn ich  
dn iach  p rzy b ie ra  w  W arszaw ie  zastrasza jące  
rozm iary , uw ażam , że M ag istra t n ie  pow inien  
p ozostać  bezczynnym . D ziała lność kom isji m a­
g istracko  - radz ieck ie j narazie  pozy tyw nych  
re z u lta tó w  n ie w ydaje, w obec czego sądzę, 
że k w estję  b ez ro b o c ia  trze b a  om ów ić n a  p o ­
siedzeniu  M ag istra tu . P roszę  p rze to  p. p r e ­
zyden ta  o p o staw ien ie  n a  p o rządku  dziennym  
najbliższego posiedzen ia  M agistra tu  sp raw y  
bezrobocia i środków  zaradczych  z punk tu  
w idzen ia  in te resó w  m iasta ' .

Nowy rodzaj sprzedaży ulicznej. W  o b e c n y m  
o k r e s i e  s ta g n ac j i  d r o b n i  k u p c y  z d o b y w a ją  s i ę  na 
n o w e  p o m y s ły ,  w z g lę d n ie  w r a c a j ą  d o  n ie k tó r y c h  
z w y c z a jó w  p r z e d w o je n n y c h .  O t o  n a  s k u t e k  p r o ś b y  
n ie ja k ie g o  A d a m a  K o w ie s k ie g o  K o m is a r i a t  R z ą d u  
p o z w o l i ł  m u  n a  p r o w a d z e n i e  s p r z e d a ż y  p r z e d m i o ­
tó w  ‘g a l a n t e r y jn y c h  i m a n u f a k t u r y  z p l a t f o rm y  s a ­
m o c h o d o w e j  w  n a s t ę p u ją c y c h  m ie j sc a c h :  P l a c  M i ­
ro w s k i ,  P l a c  Ż e lazn e j  B ra m y ,  P la c  K e r c e i e g o .  M u- 
r a n o w s k i ,  Z b a w ic ie la ,  T r z e c h  K rz y ż y .  W i t k o w s k i e ­
go, K a le  T a r g o w e  p rz y  u l  K o s z y k o w e j  i B a z a r  p r z y  
ul T a rg o w e j .

O walkę z demoralizacją wśród! młodzieży. O.
s t a tn i e m i  c z a s y  w  s p r z e d a ż y  u l i c z n e j  u k a z a ł  się s z e ­
r e g  w y d a w n i c t w  b a r d z o  u je m n ie  w p ł y w a j ą c y c h  n a  
m ło d z ie ż  J a k  n a s  in fo rm u ją ,  w ł a d z e  a d m i n i s t r a c y j ­
n e  z w r ó c i ły  s ię  do  c z y n n i k ó w  r z ą d o w y c h ,  w s z c z e .  
g ó ln o śc i  zaś  d o  m in i s te r ju m  p r a c y  i o p ie k i  s p o ł e c z ­
n e j  o raz  spraw- w e w n ę t r z n y c h  w. s p r a w ie  u s t a l e n i a  
s p o s o b u  w a lk i  w  d r o d z e  a d m in i s t r a c y jn e j  z s z e r z o ­
n ą  d e m o r a l i z a c j ą .  C h o d z i  t u  o m o ż l iw o ś ć  o p a r c i a  
s i ę  n a  u s t a w i e  o o p ie c e  sp o łe c z n e j ,  ja k  r ó w n i e ż  o 
u z u p e łn i e n i e  p r a w n y c h  lu k ,  s t o j ą c y c h  n a  p r z e s z k o ­
d z ie  w> w a lc e  z d e m o r a l i z a c j ą .

Kanalizacja i  w o d o c ią g i .  R o z p o c z ę t e  z o s t a ły  
r o b o t y  z w ią z a n e  z b u d o w ą  n o w e j  g ru p y  fi l­
t r ó w ,  p o d j ę t e  w c e lu  r o z s z e r z e n i a  o b e c n e j  s t a c k  
f i l t r ó w  d r o g ą  p o w i ę k s z e n i a  l i c z b y  d o t y c h c z a s o w y c h  
f i l t r ó w  z 200  do  236. O d p o w i e d n i e  r o b o t y  o b l i c z o ­
n e  s ą  n a  2 l a ta  R o z p o c z ę t o  r ó w n ie ż  b u d o w ę  k a ­
n a ł u  p r z y  ul. Ś n ie ż n e j  n a  P r a d z e .  P r z e p r o w a d z o n y  
b ę d z i e  r ó w n ie ż  k a n a ł  w  M o k o t o w i e  p r z y  ul. N a r -  
b u t a .  O b y d w a  k a n a ł y  s łu ż y ć  b ę d ą  d la  p r z e p r o w a ­
d z e n ia  k a n a l iz a c j i  d o m o w e j  (b)

Tramwaje. S p r a w o z d a n i e  d y re k c j i  t r a m w a jó w  
m ie j sk ic h  za  r, 1924 p o d a j e ,  iż w  o k r e s i e  s p r a w o ,  
z d a w c z y m  z b u d o w a n o  n o w e  t o r y  n a  d łu g o śc i  965C 
m e t r ó w  n a  u l  G ęs ie j ,  S m o c z e j ,  N o w o w i e j s k i e j  i n a  
ul. 11-g o  L i s t o p a d a  n a  P r a d z e  o r a z  p r z y j ę t o  dc 
e k s p l o a t a c j i  3966 m-etrów t o r u  linii z a m ie j s k ie j  dc 
O k ę c ia ,  W o b e c  tego ,  p o  u w z g lę d n ie n iu  zd ję tych  
t o r ó w  n i e u ż y t e c z n y c h ,  ca ła  d łu g o ść  t o r u  p c ie d y ń -  
c z e g o  w  d n iu  31 g ru d n ia  1923 r w y n o s i ł a  131 84$ 
m e t r ó w ,  co .  s t a d o w i  w  p o r ó w n a n i u  z r. 1922 (124,978 
m e t r ó w )  w ię c e j  o 1 0 ,3 0 % .  zaś  w p o r ó w n a n i u  z r 
1918 (110,216 m e t r ó w )  w ię c e j  o 2 5 %

Most k s .  Poniatowskiego. K o m i t e t  o d b u d o w y  
m o s t u  k,s. P o n ia to w sk ie g o . ,  p o z o s t a j ą c y  p o d  p r z e ­
w o d n i c t w e m  p .  p r e z y d e n t a  m ia s t a  in ż  W ła d .  J a ­
b ło ń s k i e g o  i z ło ż o n y  z p r z e d s t a w ic i e l i  w ła d z  m ie j .  
sk ic h ,  m in i s t e r ju m  r o b ó t  p u b l i c z n y c h  i s k a r b u  o ra z  
k i e r o w n i k a  r o b ó t  p .  inż  P l e b iń ś k ie g o ,  c z y n i ł  o s t a t ­
n io  u  w ła d z  r z ą d o w y c h  us i ln e  s t a r a n i a  w c e lu  u z y ­
s k a n ia  o d p o w ie d n ic h  f u n d u s z ó w  na  u k o ń c z e n i e  w 
ty m  r o k u  t r z e c i e j  se rj i  r o b ó t  t. j. z m o n to w a n ie  
w s z y s tk i c h  p o z o s t a ł y c h  t r z e c h  p r z ę s e ł ,  j ed n o  b o ­
w i e m  p r z ę s ł o  z m o n t o w a n e  z o s t a ło  p o d c z a s  u b ie g łe j  
z imy. W  t y m  c e lu  p  p r e z y d e n t  J a b ł o ń s k i  u d a ł  się 
w t y c h  d n ia c h  do  p. p r e z y d e n t a  m in i s t ró w  G r a b ­
s k ie g o  i w y ło ż y ł  m u  k o n i e c z n o ś ć  j a k n a j s z y b sz e g o  
u k o ń c z e n i a  m o s t u  ze  w z g lę d u  n a  o g r o m n e  z n a c z e ­
n ie  m o s t u  z a r ó w n o  d la  pańs tw ia ,  jak  i d la  m ia s ta  
D z ię k i  u z y s k a n e m u  p o p a r c i u  p .  p r e z y d e n t a  m in i ­
s t r ó w  G r a b s k i e g o ,  s p r a w a  p r z y j ę ł a  p o m y ś l n y  o b r ó t  
M i n i s t e r ju m  r o b ó t  p u b l i c z n y c h  p rz y z n a  k o m i t e t o w i  
b u d o w y  m o s tu  500,000 z ło ty c h  z d o d a t k o w y c h  k r e ­
d y tó w ,  za ś  B a n k  G o s p o d a r s t w a  K r a j o w e g o  udzie l i  
p o ż y c z k i  w  t a k ie j  s a m e j  w y s o k o ś c i . .  P o ż y c z k a  ta 
b ę d z ie  s p ł a c o n a  z > b u d ż e tu  m in  r o b ó t  (pub l icznych  
w  r o k u  p rz y s z ły m ,  W  z w i ą z k u  z t a k i e m  r o z s t r z y ­
g n ię c ie m  s p r a w y  f a b r y k a  R u d z k i e g o  p o d j ę ł a  i n t e n ­
s y w n ą  p r a c ę ,  w  ce lu  w y k o ń c z e n ia  w s z y s tk i c h  n i e ­
z b ę d n y c h  d la  o d b u d o w y  m o s tu  części .  W  ro k u  
p r z y s z ły m  p o z o s t a ł a b y  o s t a tn i a  se r ja  r o b ó t ,  w y m a ­
g a ją c a  k r e d y t u  w  w y s o k o ś c i  500 000 z ło ty c h  i p o ­
l e g a ją c a  n a  u ł o ż e n i u  jezdn i ,  c h o d n i k a ,  t o r ó w  t r a m ­
w a j o w y c h  e t c  'W  t e n  s p o s ó b  m o s t  P o n i a t o w s k i e g o  
b y ł b y  o d b u id o w a n y  w  p o ł o w i e  s z e r o k o ś c i  już n a  
j es ie n i  1925 r .  i w  t y m  c z a s ie  o t w a r t y  d la  ru c h u .  
P i e r w o t n i e  p r z y p u s z c z a n o ,  iż n a s t ą p i  t o  z n a c z n ie  
późn ie j .  W z n o w i e n i e  i n t e n s y w n y c h  p r a c  z w i ą z a ­
n ych  z o d b u d o w ą  m o s t u  P o n i a t o w s k i e g o  d a  m o ż ­
n o ść  z a t r u d n ie n i a  o k o ło  1000 r o b t n ik ó w  D ru g a  p o ­
to w a  s z e ro k o ś c i  m o s tu  b y ł a b y  o d b u d o w a n a  p ó ź n ie j  
na k o s z t  m ia s ta  k t ó r e  u z y s k a ł o b y  p o t r z e b n e  na  t e n  

•cel f u n d u s z e  d r o g ą  p o b i e r a n i a  m y ta  (b)

P o d z i ę k o w a n i e .  D y r e k c j a  P o l s k i e g o  P a ń s t w o ­
w e g o  M u z e u m  P r z y r o d n i c z e g o  u w a ż a  za  o b o w i ą z e k  
p o d a ć  do w ia d o m o ś c i  n a z w i s k a  o s ó b  i in s ty tu c j i ,  
k t ó r e  z  c a ł ą  g o r l iw o ś c i ą  p r z y c z y n i ł y  s ię  d o  z a b e z ­
p i e c z e n ia  w y n i k ó w  p o l s k i e j  w y p r a w y  n a u k o w e j  do  
B razy l i i  w r. 1921 —  1294.

P, K a z im ie r z  G łu c h o w s k i ,  b  k o n s u l  R. P ,  w  
P a r a n i e ,  o ra z  p Z b ig n iew  M is z k e ,  o b e c n y  k o n s u l  
R  P ..  udz ie l i l i  w y p r a w ie ,  w  c z a s i e  jej t r w a n ia ,  'b a r ­
dzo  s k u t e c z n e g o  p o p a r c i a ,  u ł a t w i o n e g o  p r z e z  n a d e r  
p r z y c h y ln y  s t o s u n e k  w ła d z  b r a z y l i j s k i c h  d o  u c z e s t ­
n ik ó w  w y p r a w y .  Z b io r y  z o s t a ł y  s z c z ę ś l iw ie  d o s t a r ­
c z o n e  z B r a z y l i i  d o  k r a ju ,  d z ię k i  ż y c z l iw e m u  s t a ­
n o w i s k u  d y r e k t o r a  S z k o ł y  m o r s k i e j  w  T c z e w ie ,  
k o m a n d o r a  A n to n ie g o  G a r n u s z e w s k i e g o .  o r a z  d z i ę ­
ki s t a r a n io m  i t r o s k l iw e j  o p ie c e ,  u d z i e l o n e j  z b io ro m  
p r z e z  b .  k o m .  s t a t k u  s z k o l n e g o  „ L w ó w 11 k a p i t  T a ­
d e u s z a  Z ió łk o w s k ie g o ,  o b e c n e g o  k o m .  st szk. 

L w ó w "  k a p i t ,  M a m e r t a  S t a n k ie w ic z a ,  o f i c e ró w  i 
za ło g ę  s t  szk .  „ L w ó w "  o ra z  d o w ó d z t w o  t r a n s p o r ­
to w c a  w o j e n n e g o  „ W a r t a " .  S z y b k ie  i  p o m y ś l n e  o d ­
t r a n s p o r t o w a n i e  z b i o r ó w  z G d a ń s k a  d o  W a r s z a w y  
u ł a tw io n e  z o s t a ło  p r z e z  ż y c z l iw e  s t a n o w i s k o  m in i ­
s t e r  jum k o le i  ż e l a z n y c h  o r a z  p r z e z  d y r e k c j ę  g d a ń ­
s k ą  P .  K  P., w  s z c z e g ó ln o śc i  p. T r z e b i a t o w s k i e g o

N ie m n ie j  ' s e rd e c z n e  p o d z i ę k o w a n i e  s k ł a d a  d y ­
r e k c j a  P  P .  M . P r z y r o d n i c z e g o  d - r o w i  J ó z e fo w i  
C z a k ie m u  o ra z  p .  F r a n c i s z c e  S z o n k o w s k ie j ,  d - r o w i  
Tózefowi S z y m a ń s k ie m u  i i n n y m  r o d a k o m  n aszy m , 
z a m ie s z k a ły m  w  B razy l i i ,  j ak  r ó w n ie ż  ks.  R o b e r t o ­
w i  W i e r z e j e w s k i e m u ,  k t ó r z y  o f ia ro w a l i  d la  M u ­
z e u m  b a r d z o  obf i te  z b io ry  p r z y r o d n i c z e  b r a z y l i j ­
sk ie .  o b e c n ie  r ó w n ie ż  p r z e w ie z io n e  d o  k r a ju

w y p a d k i .
T a je m n ic z y  n a p a d .  W c z o r a j s z y  „ K u r i e r "  d o n o ­

si, że  n o c y  o n e g d a j s z e j  z d a rz y ł  się t a j e m n i c z y  n a -  
Dad n a  tw i e r d z ę  m o d l iń s k ą .  W  p r o c h o w n i  m o d l iń ­
skie j  n o c y  t e j  o d b y w a ł o  s ię  p a k o w a n i e  p r o c h u  do 
sk rzyń ,  W  z w ią z k u  z t e m  d o o k o ł a  o b o zu  r o z s t a ­
w iono  l ic z n e  p o s t e r u n k i ,  a s p e c j a ln e  o d d z ia ły  p o ­
licji t a jn e j  i u m u n d u r o w a n e j  p a t r o l o w a ł y  w  o k o l i ­
cy  J e d e n  z p a t r o l i  n a t k n ą ł  s i ę  na  g r u p ę  m ę ż c z y z n ,  
k t ó r a  u s i ł o w a ła  d o s t a ć  s ię  d o  fo r t e c y .  N a  w e z w a n ie

„s tó j ,  r ę c e  d o  g ó ry "  n i e z n a jo m i  z a sy p a l i  p a t r o l  
s t r z a ł a m i  r e w o i w e r o w e m i  I d ą c y  n a  c z e le  p a t r o lu  
w y w i a d o w c a  p o l ic j i  p o l i ty c z n e j ,  J a n  S e r e w ic z ,  p a d ł  
c i ę ż k o  r a n i o n y  w  k l a t k ę  p i e r s i o w ą  P o l i c j a  o d p o ­
w ie d z ia ł a  r ó w n ie ż  s t r z a ł a m i  O b u s t r o n n a  s t r z e l a n i ­
na  t r w a ła  p r z e z  d łu ż s z ą  Chwilę .  K o r z y s t a j ą c  z p a ­
n u ją c y c h  c ie m n o ś c i ,  n ie z n a n i  z ło c z y ń c y  zbiegli .  'Se­
r e w ic z  w a lc z y  ze  śm ie rc ią .  N a m ie jsce  w y p a d k u  
z je c h a ły  w ła d z e  ś le d c z e

Żywy bagaż. M a g a z y n i e r  n a  s tac ji  g ió w n e j  t o ­
w a r o w e j  J ó z e f  B o g d a n o w ic z ,  o g ląd a jąc  s k r z y n ie  z 
tow,arami p r z y w i e z i o n e m i  w  w a g o n ie  N r  250178. 
p r z y b y ły m  ze  stac ji  Ł ó d ź  _ F a b r y c z n a  w  s k ł a d z i e  
p o c ią g u  to w a r o w e g o  ń r .  62. z a u w a ż y ł ,  że  w  jedne j  
ze s k r z y ń  z a d e k la r o w a n e j ,  jako  k r z e s ło  c e n t y -  [ 
s t y c z n e ,  zn a jd u je  s ię  c z ło w ie k  Ż y w y m  b a g a ż e m  j 
o k a z a ł  się 32 - !c tn i  S zu l im  Ż e le c h o w s k i  (n igdz ie  nie  
z a m e ld o w a n y )  Z n a l e z io n o  p r z y  n im  d w ie  b u t e lk i  
po  w o d z ie  o b s z y te  w  sz m a ty ,  k le j  w  p u d e ł k u  b u ­
t e l k ę  z a t r a m e n t e m ,  n o ż y c e  d o  p r z e c in a n ia  b la c h y ,  
o r a z  d łu to  i ś r u b o k r ę t  S k rz y n ia  p o w y ż s z a  b y ł a  
w y s ła n a  p r z e z  i n s ty tu t  d e n t y s ty c z n y  w  Ł o d z i .  I s t ­
n ie je  p r z y p u s z c z e n ie ,  że  p o d a n y  a d r e s  fest  . f ik c y j ­
n y  W o b e c  n i e z w y k ł e g o  o d k r y c i a  m a g a z y n ie r  p o .  
lec i ł  s p r a w d z i ć  p o z o s t a ł e  s z e ść  s k r z y ń  p r z y w i e z i o ­
n y c h  w' t y m ż e  w a g o n ie  U s ta lo n o ,  że w  c z t e r e c h  
s k r z y n i a c h  z a d e k l a r o w a n y c h ,  ja k o  m a n u f a k tu r a ,  
z n a le z io n o  z iem ię ,  p i a s e k ,  c e g ły  i r ó ż n e  śm ie c ie ,  w 
d w u c h  s k r z y n i a c h  z a d e k l a r o w a n y c h  ia k c  sz k ło  
ró w n ie ż  z n a l e z io n o  z iem ię .  I s tn ie je  p r z y p u s z c z e n ie ,  
że w  n o c y  po  z a m k n ię c iu  m a g a z y n ó w  z ło d z ie i  Że-  

| ło c h o w s k i  z a m ie r z a ł  o p r ó ż n ić  sk r z y n ie  z t o w a r a m i  
i p r z e ł o ż y ć  je do  s k r z y ń  p u s ty c h ,  p o  u p r z e d n i e m  
w y rz u c e n iu  śm iec i  : z iemi1, k t ó r e b y  p r z e ło ż y ł  do 
s k r z y ń  z t o w a r a m i

M a t k a  .  z b r o d n i a r k a .  32-,l e tn ia  W i k t o r i a  B a ­
d o w s k a .  s łu ż ą c a  u S z u m ią  D ic h te r a  (Z ło ta  n r  45.) 
w ła ś c ic ie la  k i l k u  d o m ów r o ra z  c eg ie ln i  i f a b r y k i  k a ­
fli, o n e g d a j  w ie c z o r e m  p o w i ł a  d z ie c k o ,  'k tó r e  u d u s i ­
ła  W c z o r a i  r a n o  z b r o d n i a r k a  w ło ż y ła  d z i e c k o  do 
w a l izk i ,  u d a ł a  się n a  c m e n t a r z  ż y d o w s k i  na  B ró d n o ,  
w y k o p a ł a  d ó ł  i z a m ie r z a ł a  je z a k o p a ć .  Z b r o d n i a r k ę
s p o s t r z e ż o n o  i o d d a n o  w  r ę c e  policj i  Z u r z ę d u  
ś le d c z e g o  p r z e w i e z i o n o  ją  do  szp i ta la ,  p o n ie w a ż  p o  
p o ło g u  w in n a  o n a  j e s z c z e  p r z e b y ć  k i lk a  dn i  k u r a ­
cji.

Przejechanie. P l a t f o r m a  f i rm y  . J f a b e r b u s c h  i 
S c h i e l e "  n a ł a d o w a n a  b u t e lk a m i  z p iw e m ,  p o w o ż o -  i 
na p r z e z  K a z im ie r z a  K w a s a .  p r z e d  d w o r c e m  w 6 c h c .  
d n im  n a j e c h a ł a  na  3 - l e t n i ą  H a l in ę  S z m y g ie ló w n ę  
O g ó ln ie  p o t ł u c z o n ą  d z ie w c z y n k ę  p r z e w i e z i o n o  d ó -  1 
r o ż k ą  d o  s z p i ta la  P rz e m ie n ie n ia  P a ń s k i e g o .

Palce w maszynie. W  d r u k a rn i  p r z y  u l  Ż e la z ­
n e j  n r .  64 t r y b y  m a s z y n y  p o s z a r p a ły  d w a  p a lc e  l e ­
w e j  r ę k i  d r u k a r z o w i ,  1 7 - le tn ie m u  J a n o w i  B u r a k o w ­
sk ie m u ,  k t ó r y  o p o m o c  u d a ł  się do  d y ż u r n e g o  l e ­
k a r z a  w  a m b u l a t o r iu m  P o g o t o w i a

Działalność Pogotowia Ratunkowego. W  p r z e ­
c i ą g u  I -go  p ó ł r o c z a  t. j do  l b .  m. P o g o t o w i e  R a ­
t u n k o w e  w z y w a n e  b y ł o  do  8427 w y p a d k ó w  W

ty m ż e  o k r e s i e  c z a s u  w  r. u b  P o g o t o w i e  udzśeł i ło  
p o m o c y  wi 7173 t. j. o 1254 m n ie j  Z p o w y ż s z e g o
wynika., że  l iczb a  w y p a d k ó w  już w I p ó ł ro c z u  
z w i ę k s z y ł a  -się p raw dę  o 2 0 % .  W  z w i ą z k u  z t e m  od 
1 m a ja  r  b  t .  j. z p o r ą  w i o s e n n ą  od  g o d z  6  w iecz .  
d c  12 w n o c y .  k i e d y  l iczb a  w y p a d k ó w  z w ię k s z a  
s ię ,  w p r o w a d z o n o  p o t r ó jn e  d y ż u r y  l e k a rz y ;  d w u c h  
je s t  p r z e z n a c z o n y c h  d o  w y ja z d ó w  n a  m ias to ,  t r z e c i  
zaś  u d z ie la  p o m o c y  c h o r y m  z g ła s z a ją c y m  się  d o  
am b u la to r iu m .  N a d t o  w o b e c  tego ,  że  w n o c y  na 
k r a ń c a c h  m ia s ta  c z ę s t o  b r a k  p o m o c y  p r z e c h o d n ió w  
w p r o w a d z o n o ,  że  w y je ż d ż a  d o  w y p a d k u  2 -c h  san i­
t a r iu s z  ów.

Teatr i muzyka.
Teatr Rozmaitości, C o d z ie n n ie  „Nieprzyjaciól-

k a "
Teatr Letni. D ziś  p r e m j c r a  ^ P ro m ie n i  F, F." 

W in a y v e ra
Teatr Komedja. D zis  p r e m j c r a  k o m e d j i  Mouć- 

z y  - E o n 'a  p. L „M u s isz  się p a n  o ż e n ić "
Teatr Nowości C o d z ie n n ie  z u d z i a ł e m  arty ­

stów- „ Q u i  p r o  Q u o "  „ P i p m a n  sz a le je " .
Teatr Wodewil. C o d z ie n n ie  . M a r j e t t a "
Teatr Praski. Dziś  i d n i  n a s t ę p n y c h  w o d e w i l  p 

t  „Z a  oceanem ."
Teatr Stańczyk. O s ta t n j e  dni p r o g r a m u  „ K o ­

s z a łk i  .  o p a łk i " .

Pożegnalny koncert barytona Franciego. Dziś
p o ż e g n a  W a r s z a w ę  B e n v e n u t o  F ra n c i  K o n c e r t  p o ­
ż e g n a ln y  p. F r a n c i e g o  o d b ę d z i e  się w F i lh a rm o n i i .  
P r o g r a m  k o n c e r t u  z a w ie r a  k i l k a n a ś c i e  ar j i  i p ieśn i ,  
k t ó r e  p F r a n c i  w y k o n a  p r z y  a k o m p a n i a m e n c i e  
prof.. L. U r s t e in a

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Kino „Varsavia". — „Fontanna miłości*1.

O b r a z  f r a n c u s k i e j  w y t w ó r n i  ż a d n y c h  s p e c ja l ­
n y c h  w a lo r ó w  n ie  p o s ia d a ,  c z a s e m  n a w e t  a k c ja  
g r z e s z y  n a i w n o ś c i ą  i r o z w le k ło ś c i ą ,  g ra  a r t y s t ó w  
jes t  p r z e c i ę t n a ,  a t r e ś ć  b a n a l n a :  w a lk a  d w u c h  k o ­
b ie t ,  p i ę k n e j  a k t o r k i  i s k r o m n e j  w ie ś n ia c z k i ,  o 
m ę ż c z y z n ę

A k c j a  r o z g r y w a  s ię  w  P o r tu g a l i i ,  n a  t le  ż y c ia  
s t u d e n tó w  ' w  u n i w e r s y t e c k i m  g ro d z ie ,  K o im b rz e .  
B a rd z o  ł a d n e  s ą  w i d o k i  t e g o  m ia s ta  i  p e j z a ż y  p o r .  
ł u g a l s k i c h  W  t o k  ak c j i  z r ę c z n i e  w p le c io n e  je s t  
o p o w ia d a n ie  h i s t o r y c z n e  o m i ło śc i  k r ó l a  Portugałi ji ,  
d o n  P e d r a ,  i jego  d a m y  d w o r u ,  In e z  d e  C a s t ro .

X .

Sprzedaż drugiego transportu  obawia
are zn iżką do 3O0|o

przedłużamy o dalsze 1© dni.
S a n d a ły  od  Zl. 6.50
D a m sk ie  p a n to f le  p ł ó c i e n n e  b ia łe  i s z a re  p o  „  15.—

b ro n z o w e  „  „  14 —
M esk ie  p a n to f l e  p ł ó c i e n n e  b ia łe  I s z a re  „  „  20.—

, ,  k a m a s z e  s k ó r z a n e  b ro n z o w e  p a s o w e  od  „ 22.—
„ p a n to f le  „  „  szp i lk o w e  „ „  24.—
„ k a m a s z e  „ c z a r n e  p a s o w e  „ „  26.—

' ,, p a n to f le  l a k i e r o w a n e  30.—
Każdy, k to  c ł ice  sk o rzy s tać  z okazji  n a b y c ia  o b u w ia  po p o ­

wyższych c e n a c h ,  n iec h  s p ie sz y  z z a k u p e m ,  gdyż  p o  o z n a c z o n y m  
te rm in ie  b ą d z ie m y  s p rz e d a w a ć  po  c e n a c h  n o rm a ln y c h .

„The American S3io©s“
Nowy Sw iał 36.

W A R E C K A  7 ,

WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA W CHODZąCE:  

AFISZE. ULOTKI. DRUKI BIUROWE. 
_  KSIĄŻKI I BROSZURY. _

PRZYJMUJE DO DRUKU: 

DZIENNIKI. TYGODNIKI. MIESIĘCZNIKI.

♦  [[Hf listo.
Si Manii p r z d M iy  s im g illm  W o r m

Wyprzedaż!
z e  z n i ż k a  10 — 20%
i  powodu nagrom adzenia dużych 

ilości towaru

Kawy, Herbaty, Kakao, 
Cykorii, Kaszy, Ryżu, 

Snalcu
oraz wszystkich, towarów kolo- 
njalnych, mącznych i mydlarskich

D. H. K. BORECKI
Warszawa, ul. S k ó r z a n a  10,

telefon 6-OS,

Ol. mi. KATZ
w e n e r .  skór., niemoc pic.

AtlALlIY m o c z u  i in . 
R y m a r sk a  K* 14.

Laboratorjum chem.-bakterjolog. 
D -ra  Ch. E. PROSA,

przyjmuje od 9—7 ._____

Dr. med. J. G elbfisz
Choroby w ener, skóry, włosów. 

Złota 27. od 4 do 8 w.

d p .  m .  A i t f e i d  zjeina 12-2.
Choroby wener., skóry, płciowe 

niemoc od 9-12  r. i o d  4-7 w.

ANALIZY
“ID-rzt mi LIKU

y f i l is  
t r y p e r  i in.

| OHOSłEfilH Ctllłlk"!
tłomaczka, przyj- 

in u n  muje tłom aczenia
angielsko-polskie I p o lsk o -an - 
qielskie. R ó w n i e ż  p rz ep isy w a n ie  
na maszynie. Wiadomość w fld- 
ministr „Robotnika*1 W arecka 7.

ę tn łn u iu r h  s v p Ia ln i- g a b in e tó w
MUlUWjflll, gustownych kilka­
dziesiąt wobec zastoju ceny wy­
jątkowe. Udzielam kredytu. Plac 
Aleksandra 13, róg Żórawlej.

nU.M i solidnych wybór wo- 
nlCilll bec zastoju ceny bez­
konkurencyjne. Udzielam kredy­

tu. Plac Trzech Krzyży 13, róg 
Żórawlej.

ninrnlł S to łó w  amerykańskich 
IIUlcK, kilkadziesiąt sprzedam 
gotówka-kredyt, PI. Aleksandra 13

Dłuttf z9rane połam ane kupuje 
r ł j l j  lub zamieniam na nowe. 
Place najwyższą cene. Przyjmuje 
sie również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fei- 
genbaum. Bielańska 1.

M o s t  czne w wielkim wy­
borze oraz płyty najnowszych n a­
grań poleca po cenacli najniż­
szych Feigenbaum, Bielańska 1.

ta s z y n y  do szycia „Kasprzyc­
kiego". Hurtowo—Detalicznie— 

Raty. Warszawa, Marszałkowska 
153. Zamawiać można listownie.

Hń n ih r ł i l  m andolinie, bata­
lii! yildUrf, łajce, skrzypcach, 
lekcji giy zasadniczej. Ucznia­
mi zaawansowanymi tworzą le 
keje zbiorowe. Niecała 10—13.

NMUV IF7VH (Neorom ański) żą-
HSiWl J U l f t  dać we wszystkich 
księgarniach. Szczegółowy pros­
pekt na żądanie wysyła. Wy­
dawnictwo Wajnera. Warszawa. 
Bielańska 5 (pierwsze piqtro 
front).

tijmiM bez pomocy korepetyto- 
llHUiiH ra Rozwiązania zadań z 
matematyki, fizyki, dyskusja. S tre­
szczenie, krytyka, ćwiczenia z li 
teratury polskiej. Tłumaczenia 
i preparacje z łaciny. Repety 
torjum i skróty historjl, geogre 
fji, prawa Samouczki i słowni 
ki jeżyków obcych. Wydawnic 
twa W ajnera, Warszawa, Bielan 
ska 5  (pierwsze piętro front' 
Szczegółowy katalog wysylarm 
po otrzymaniu 15 groszy.

Hł flhnrylłi ślubne daje na ra 
Al UdidliRl ty Zegarmistrz Gut- 
macher, Smocza 21 mieszkania
23. '< ______

R ed ak to r naczelny dr. F e lik i PerL W ydawca; Rada Naczelna P. P . S. Redaktor odpowiedzialny: Jan M. Boraki. O dbito  w d ru k arn i „R obotn ika", W arecka 7


